
Po konfiskacie nakład drugi.
Nr. 37.

C en a  n a a se r o  25 g r o s z y ,

Kraków-Lwów, dnia 10 września 1933 r. Rok XXI.

I

Prenum erata w ynosi

* P*lace mieiięcuii* . . 1x1.
„ kwartalnie . 2 50 xł.
,  póirecznis . . . 5 zł.
.  roczni® . . . .  10 zł.

m gr*meą rocznie . . .  20 zł. 
w Amnryee rocznie . 2 dolary 

Kr. pojedynczy g cent.)
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Tygodnik polityczny, społećzny, oświatowy, poświęcony sprawom ludn polskiego

O R G A N  S T R O N N IC T W A  LU D O W EG O .

K onto czekow e!

P. K. 0. Kraków Nr. 461.385

Ceny ogłoszeń 
na stronie ostatniej.

Rękopisów nie zwraca się.
Nie podp.sane do kosza.

W ychoazi co n ie d z ie lę .

R edakcja  I A d m in istracja : K rak ó w , M ały  R ynek JL. 4 . -  l e i .  d r .  11286 .

“ s ą * ® *
Obecne czasy s ą  dla wsi polskiej pod każdym  

'"^ględem ja k  najgorsze. M aterjalnie chłop zo- 
zrobiony nędzarzem , politycznie zaś p o sta ­

wiono go poza naw iasem  zagadnień  państw o­
wych.
, W te j k ry ty czn e j chwili w inny b y ć  w szystk ie 

wsi zaprzągnicte  do p racy , do zm agań o le- 
ju tro  w arstw y  w łościańskiej. W alkę o praw o 

b^opa w  Polsce podjęło  S tronnictw o Ludow e, 
,^ a rz a ją c  organizację po lityczną, w  ram ach 
‘órej chłop może skutecznie

;  •
Pod sz tandaram i S tronnictw a Ludow ego gro- 

Jwdzą się coraz liczniejsze zastępy , *
’ . • .

, Ihzyg lądając  się jednak  tem u ruchow i k ry - 
.^ zn ie j, w idać w nim lu k ę  i to  bardzo pow ażną, 

zapełnienia k tó re j siła organizacji chłopskiej 
~ ê z ie zawsze słaba. T ą  lu k ę  stanow i Wfrak kobic­
ie Włościan ki w  szeregach  o rgan izacy j ludow ych.
‘ ra^  jej zaś tam  jest d la tego , że kob ie ta , m atka,
®0j)g ■ !-T- -T-T „ < V

Chłooska solidarność.
GRABANINA, pow. Jasio. Dnia 13. VIII. odbyło 

się zgromadzenie członków Koła Stronnictwa ludo­
wego pod przewodnictwem prezesa Józefa Więcka,

Część ofiaro-I dnostkow y i  chwilowy. W  tym  zaś celu m y ko- _ . . .
b ie ty  m usim y się z sobą porozum ieć, m usim y J wamych pieniędzy przeznaczono na wdowy 5 sieroty 

1 u trzym yw ać z sobą  pew ną łączność. Tym  środ- -
kiern łączącym  nas, porozrzucane po całej Pol­
sce o setk i k ilom etrów  od siebie, niech się’ stanie 
..Dział K ob ie ty" w „P iaśc ie1’, zanim nie zdobę­
dziem y się k iedyś w przyszłości i m y kob ie ty  
w iejskie na w łasne pismo kobie-ce tak , ja k  to  
m ają  kob ie ty  innych  w arstw .

D nia 1 w rześnia 1933.
Ewa T.

-  v  */
po poległych, za resztę zamówiono Mszę św. Nabo- 

' iżeńsWo żałobne odprawił miejscowy proboszez Wa­
lenty Okuli jaki w Nienaszowie. Żałobę obchodziliś­
my 15 sierpnia. W zrwamy wszystkich, chłopów, któ­
rzy jeszcze nie należą do Stronnictwa Ludowego, 
by bezwłoczinie stanęli pod zielonym sztandarem 
i wyrażamy cześć prezesowi Wincentemu Witosowi 
i posłom ludowym za ich niestrudzoną pracę.

Adam Buś.

mm.

Proces o zamordowanie Dr. Chudzika.
Kto strzelał w  Brzozowie?

\ siostra  czy córka chłopa,

•** -  m e jem,
"U gotow ana, do wizięcia- cruzram czynnego 

Pracy  o rganizacyjnej ta k . ja k  to  czyni jej 
mą.ż, syn lub b ra t. D latego p ragnąc  wi- 

, *i&ć kobietę w ie jską  w szeregach organizacyj 
pdowycli n ie ty lko  jak o  biernego  p ionka, ale 

ko św iadom ą sw ej siły obyw atelkę, należy 
°djąć odpowiednią pracę przygotowawczą.

G dyby w ' Polsce is tn ia ły  stosunki norm alne, 
[,t3;ca  ta k a  by łaby  bardzo  u ła tw iona, lecz w  dzi- 
' djszych w arunkach , może być  ona  p o d ję ta  
mko w skrom nych  rozm iarach. Nie m ożem y so- 
i l® dziś pozwolić n a  urządzenie odpow iednich 
p tsó w  i przeszkolenia obyw atelskiego, niem niej 
Sn m ożem y tą  p racę przeprow adzić w inny  
.Pbsób, a  m ianow icie za pośrednictwem prasy lu- 

^ej.
- "P ias t"  w yraził zgodę na oddanie w  każdym  
,v Pm num erze 1 stronnicę na  „Dział Kobiety", 
u którym  będą um ieszczanrt a r ty k u ły  ornawia- 
]^Ce k ierunek  i drogę po jak ie j w łościanka m a
‘ °czyć w  dążeniu  do osiągnięcia celu, jak i 

n ią. jako  członldem  n arodu  polskiego 
fikitrzn-ość postaw iła.
H ^  dziale tym będzie również umieszczana 
2 Wylana korespondencja od czytelniczek, i bę- 
jjjjGruszane wszystkie tematy, dotyczące spraw 
dp wiejskiej bez obłudy i fałszywego wsty- 

’ *ak jak one w życiu przedstawiają się.
^ ^Pel o współpracę w tym ..Dziale Kobiety" 
dJ^ję do wszystkich kobiet wiejskich, a prze- 
Hj^Lystkiem do młodszych, które odczuwają 
j '“krdziej konieczność zmiany w stanowisku 

kobiety. Cóż z tego , że m am y praw o gło- 
ę ^ ,a'n'a  do Sejm u i S enatu , k ied y  w  wielu pro- 
a, ;at,b głoąy nasze oddajem y ta k , ja k  c h cą  inni, 
ijj, le jak  ,tegó  nasz kob iecy , a często i chłopski 
■ 6fes w ym aga!
r,as^ l>simy dążyć  do uzyskan ia  w pływ u n a  bieg 
<lzj Ze,a° życia n iety lko  w gran icach  w łasnej ro- 

i wsi. ale musimy walczyć o wpływ na 
państwa, którego stanowimy główny

Ytf t „ « -
Żó-r, • Clćżkich zm aganiach naszych ojców, mę- 

1 braci o lepszą dolę. m y ko b ie ty  m usim y 
le'ż w ziąć udział i to  udział czynny!

.jgżeby  zaś ten  udział zaw ażył n a  szali w y-
■6w m usi być masowy, żywiołowy a  nie je-

Dano-szą, że do Sądu Okr. w Sanoku przesłał już 
prokurator s. o. w ostatnich dniach _akt osk a rżenia, 
zajmujący się morderstwem popeluioncru w drugiej 
połowie maja b. r. w Brzozowie na osobie kandydata 
notarjalnego dra Chudzika, działacza Stron. Narodo 
wego. Emerytowany major ■ Owoc, również działacz 
Sir om. Nar., został wówczas postrzelany przez skry­
tobójczego mordercę.

J a k , donosi „Robotnik" o bezpośrednie wy­
konanie zbrodni oskarża prokuratura sanocka 
urzędnika Komunalnej Kasy Oszczędności powiatu 
brzozowskiego Jojkę. który — wedlę aktu oskarże­
nia — działać miał z namowy i w porozumieniu 
z wywiadowcą policji brzozowskiej Stankiewiczem.

Stamkieiwiaz miał Jojkę nakłaniać do zastrzelenia 
em. majora Owoca i w tym celu dostarczył Jojcc 
dubeltówki. O współudział w umyślnem zabójstwie 
oskarża prokuratura ponadto komendanta powiato­
wego policji państwowej w Brzozowie, komisarza 
Drcwnickiego, który miał wydać wywiadowcy Stan­
kiewiczowi polecenie „sprzątnięcia" majOTa Owoca. 
Proces odbędzie się w połowie września przed lawą 
przysięgłych w Sanoku.

P.rata .niezależna przypomina, że komifiąrz Dre­
wniaki był swego czasu komendantem powiatowym 
policji‘w Dobromilu i  odznaczył się niezwykłą sprę­
żystością w okresie wyborczym w r. 1930. Powiat 
brzozowski, w którym od r. 1929 rządził b. kapitan 
Nazimek był w okresie wyborów przedmiotem szcze­
gólnego zainteresowania opinji publicznej. Przed 
dwoma tygodniami został p. Nazimek zwolniony ze 
stanowiska starosty, zaś komisarz Drewnicki został 
zawieszony w urzędowaniu. Proces sanocki budzi 
niezwykłe zainteresowanie.

Okręgowe Tow. Rolnicze w Przeworsku —
a u zasad n ione p ostu la ty  ro ln ików .
MIKULICE, powiat Przeworsk. Tutejsze Kółko 

rolnicze, postanowiło wysłać zbiorową prośbę de 
władz o odroczenie ściągania podatków do 15 paź­
dziernika br. — a to ze względu na katastrofalny 
stan w obecnej eh wili. Równocześnie Zarząd Kół­
ka rolniczego zwrócił się okol nem pismem do 
wszystkich > Kółek rolniczych w powiecie przewor­
skim, z propozycją, by odbyły również zebrania 
i dopisały się na tejże prośbie do władz.

Ta zbiorowa akcja poszła bardzo nie wsmak 
Zarządowi Okręgowemu Towarzystwa Rolniczego, 
który też czemiprędzej rozwiązał Zarząd Kółka 
w Mikulicacb. narzucając Zarząd tymczasowy 
którego prezesem  zrobiono sanatora z sąsiedniej 
wioski.

Oburzeni tern członkowie Kółka rolniczego na 
zebraniu odbytem w dniu 3 września br. zgłosili 
masowe wystąpienie z Kółka i odrazu zawiązali 
Oddział Związku Zawodowego Rolników, który jest 
organizacją niezależną, taką w łaśnie, jaka w óbee- 
nem rozpaczłiwem położeniu może nam jedynie 
przynieść ratunek.

Będą z początku trudności, będą zapewne naaz 
Oddział zwalczali, ale „nie dam y się“ i prędzej, 
czy później zwyciężyć musimy!

Rylj kólkowcy.

ZNOWU FABRYCZKA FAŁSZYWYCH MONET.
W mieszkaniu byłego maszynisty kolejowego, 

Andrzeja Meresa w Zgierzu, wykryła policja fabry­
kę fałszywych 10-cio i jedno zlotowych i 50 groszo­
wych, Meresa aresztowano.

Sąd Okręgowy w Krakowie — Wydział III karny, 
dnia 31 sierpnia 1933 roku. Sygn; III Pr 188/33.
Sąd Okręgowy Wydział III w Krakowie na posiedze­

niu niejawnem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie —< 
wydal następujące

p o s t a n o w i e n i e :
I) Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 ausfr. proc. 

karnej zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodzki® 
w Krakowie, dnia 29. sierpnia 1933 r. konfiskatę czaso­
pisma „Piast" Nr 36 z dnia 3. września 1933 r. z powodu 
treści:

1. artykułu zamieszczonego na stronie 2 p. t.: „Re­
wizje w sekretarjaeie S. L. w Chełmie* w ustępie od 
słów: ,.gdzie ęhłopi" eto słowa: „powodów", albowiem 
treść tego ustępu zawiera znamiona występku z art. 12? 
kodeksu karnego.

2. artykułu zamieszczonego na stronie 5-tej p. t.:
„I to już było, ale się, źle skończyło!" w ustępie od 
słów: „mniejsza o to“ do słów: „od reżimu", od słów 
„Ich to pfzedewszystkiem" do słów: „niewidomego pa­
na", od słów: „Robienie wyborów" do słowa „powiesił", 
albowiem treść tvch ustępów zawiera znamion? występ­
ków z art. 127, 170 k. k.

3. artykułu, zamieszczonego na stronie C-tej p. t.f
Solidarność chłopska" w ustępie od słów: „Wszyscy

jednomyślnie" do słów: „w Malopolsce". albowiem treść 
tego ustępu zawiera znamiona występku z art. 154 
§ 1 1- k .‘

4. artykułu zamieszczonego na stronie 6-tej p. t.:
„Pieron Kantek" od słów: „bo oni miłosierdzia" do sło­
wa: „sprawiedliwości" i od stów: „jak przy" do słowa: 
„korycie", albowiem treść tych ustępów zawiera zna­
miona występku z art. 127 k. k.

II) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma być ogło­
szony w przepisanej formie w najbliższym numerze cza­
sopisma ..Piast" i w dzienniku urzędowym.

ITT) Cal\ nakład skonfiskowanego druku ma być 
zniszczony. ,
Przewodniczący: Dr Hub! W. r. Prezes badu Okręgów egu 
Protokuląnt: Szymański wr. Za zgodność: M. Krawczyk 

t sekretarz.
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POLSKA W NĘDZY I GŁODZIE.

być na jej zabezpieczenie gotówką. Poiem ot*J' 
wiście majątek taki nic ich nie obcfcokfei.

Kończąc swój reportaż p. Wfecacmkicwrt® 
syntezuje: - '

*— „A chłop jest bierny, cierpliwy |  głodny** 
Moźeby tak  z tego ^brcutaiegio*' organu aWWj 

przedruk „Gospodarz Poiski* Reprezentuje on 00' 
prawda tylko starościńsfkreh kmSotików, —■ ale 
zamiast wiecomie piać hymny na c®eść dygnitarzy 
sanacyjnych, to i taki bezstronny obraz mógłby 

nabyć parotysięczny majątek leśny, taki właśnie tam zmieścić, —  temoardziej, że nie jest to  kotce- 
wyeksploatowany na zapas. Nabywają takie ma- pondencja jakiegoś ..partyjnego wajt*żlki“ — lecz

— BEZ CUKRU I SOLI. — 
CAŁE RODZINY.

BEZ ŚWIATŁA. — PUCHNĄ

Dziś z licytacji można za kilkanaście tyiSęcy

jątki spektilanci, którzy mająe w ręku wdzięcz­
ny instrument w postaci pokaźnej hipoteki, po­
trafią naWet w dzisiejszych ciężkich czasach zdo-

człowueka sanacji 
czyńskiego.

i to z pod koni. Stpi'

W pismach ludni pracującego, na zjazdach, wie­
cach e. t  c. woła zrozpaczony lud od kilka lat, 
wskazując miarodajnym czynnikom na ogrom krzy­
wdy chłopskiej z powodu jego upadku gospodarcze­
go, (spowodowanego drożyzną ant. przamywłowydh 
(wysokie pensje dyrektorów) i zabiciem polityki 
goep. produktów rolnych.

List chłopa.
Co b ę d z i e . . .?

dorosły ty, syinów chłopskich —  jest najpotęźułę]' 
szyim i jedynym najgroźniejszym agitatorem — ^e'  
magagiem wśród ludu.

Ci, którzy sądzą, że zabijając wolność słów® 
i  d iuku mimo litery konstytucji, zalbijają duch® 
chłopskiego, wolność myśli i dążeń do zerwa®® 
jaram a niewoli społecznej — ci eą w najgrubszy10 
błędzie (przykład: historja), bo oni nie znają rtar 
wsfcróś duszy chłopskiej. Chłop jest zahartowani* 
wiyfblty od dziecka na wszystkie strony, chłop j00* 
derplrw y — ale do ozasu.

Jeżeli dziś widzę, że 1-5 morgowy gospoda1®.’ 
niema butów, uibr&nda, koszuli, jetżsefli on. świe* 
szczapami simolnemi, zamiast nafty, a ogier krzes^ 
pafezczyźnianem krzesiwem, jeżeli nie stad go 
lekarza, a potomstwo świadomie ogranicza, to  chyj# 
fakty te są tak  przeKonywujące, że nie pobrz.efcwtf 
komemltarzy.

Je s t bardzo źle, chłop jęczy pod ciężarem di11' 
gów, produkty rolne tanie, nadziei lepszego ju**7 
brak, poprawy żadnej, opieki (poza policją) nie w1' 
dać, bezrobocie na wsi rośnie, nadmiar rąk, • (.J7®? 
rozpacz i mfcnowoli ciśnie się na usta krzyk: 
sko, M a tk o  nasza, czy zapomniałaś o n a s .n a jw i® 7'  
rdejszyoh dzieciaieh swoich?

Ale Brucia-CJhłopi, nie traćmy ducha!
W, Breowica^ 

—  —  -ooo------—. -jj

Z Gorlickiego!
SOKÓŁ, POW. GORLICE. W dniu 13 sierpa* 

br. odbyło się u nas zebranie Str. Ludowego. Ref®* 
ra t polityczny wygłosił p. Mieczysław Kalel z Go®' 
lic. Dyskusja była bardzo żywa. Zabierali głos, $•*' 
wa, Wilk, Lenartowicz J„ Sikora Fr., Lewek •*' 
i inni. Na zebraniu wybrano Komitet do budowy 
mu ludowego, który  to dom zamierza budować Koł® 
Ludowe wraz z kołem „Znicza*1. Uczczono równi*® 
pamięć poległych w Rzeszowskiem 1 Ropczycki®***

Ctejrt nie jest bowiem w mocy rządu, Który jefet 
dziś „wszet fbwładmym i wszechmogącym" rozbić k ar 
W e przemysłowe, obniżyć ozy unieść cła na  import 
(przywóz) artykułów przemysłowych, obciąć hańbią­
ce na dzisiejsze czasy nędzy, pensje dyrektorów 
i w ten bposób spowodować obniżenie een art. 
przemysłowych i monopolowych, by ułatwić wege­
tację mfljonów?

Banowie „eametorzy morałni1*, panowie odpowie- 
dziatoi za politykę gospodarczą państwa, aa życie 
uarodn i przyszłość ojczyzny, krwią chłopa- 
robotnika zdobytej, — idźcie na wieś, przyjrzyjcie 
saę naszemu tyciu-konaniu (jak „Król chłopów1*) 
w nędzy i opuszczeniu, a zobaczycie obraz straszli­
wy, nie wysn-uty z imaginaeyj fan tostów. ale obraz 

*fw y,

MyK się, kto śmie twierdzić, że agitatorzy sieją 
rozgoryczenie i buntują lud! I myli się, k to  sądzi, 
i e  ehłop, po przeczytaniu komunistycznej szmatki, 
zachwyca, się ideami komunizmu! Będąc sam z krwi 
i kości chłopem, żyję wśród niego, jego źyciem- 
kooaniem, głęboko wrośnięty w glebę wsi i znając 
najgłębsze tajniki duszy chłopskiej, widzę i rozumię 
ten groźny fakt, że ogrom nędzy, poniewierki, brak 
cŁłeflba, odzieży, obuwia, długi, bezrobocie tysięcy

-oooOOOooo-

Co pisze poważny dziennik francuski
o emigracji polskiej we Francji?

Redaktor sanacyjnego „Kurjera Porannego” p. 
Wieczorkiewicz objeżdżał powiaty kresowe. — 
Swoje wrażenia z tej podroży zamieścił na 
łamach wspomnianego pisma. — Podkreślamy, 
że redaktorem naczelnym „Kurjera Porannego** 
jest Wojciech Stpiczyńleki, k tóry  po przewrocie ma­
jowym w wydawanym wówczas „Głosie Prawdy" 
obiecywał wszystkim raj w Polsce, — rzucał się na 
W itosa, za jego powiedzenie: „Jest żle, ale będzie 
jeszcze gorzej’* obiecywał urzędnikom stabilizację 
poborów, fabrykantom wielkie zyski, a Polsce obie­
cywał wielki mocarstwowy rozkwit, —■ I dotbuóbyifc. 

Co pisze p. Wieczór ki ewiaz ?
P. Wie oz oikłe wicz stwierdza. że powiaffi sunnie#1 

ski, jest to powiat nędzy, głodu. Dosłownie:
,,To znaczy: głód. Tc znaczy, ie  na niektó­

rych wsiach pnebną z gh>du cale lOdżiuy, że zda­
rza się, iź chłop na wsi, gospodarz — kona 
a głodu.

Tego zjawiska głodu na wsi nie zna zdaje się 
(liaden kraj z wyjątkiem Rosji i Chin.

Jest jaka# szczególna groza w sytuacji rolni­
ka głodującego, który niema środków nawet na 
to, żeby na przednówku kupić pół korca kar­
tofli.

Cukru oczywiście nie kupuje się m  wed od* 
dlawna, & aą wsie, gdzie nie znajdzie się nawet 
eoli. Większo&ć eb*t oświetlona jest wieczorem 
jedynie czerwonym ntesklem płonącego na ko­
minie ognia, łub łnczywa. Lampka naftowa to 
przywilej zamożnych gospodarz, Do krzesania 
ognia używa eśę bobki i krzesiwa.

Głód jest stałym gościem chaty ,karłowate­
go” rolnika sameóskiego. Ziemia nie przeżywią...

, I  nie przeżywiafci zresztą i dawniej. I dawniej 
dła tego rołnflEa ziemia — gospodarstwo rołne 
nie było podstawą egzystencji. Chłop żył z Uroi 
! z bydła. Kiedy pszed para laty eksploatacja la­
sów szła całą parą, kiedy byto zapotrzebowanie 
dożę i na robotnika, i na Prarmoinki — chłop sar- 
neński zarabiał 'dobrze. GospodwtBa była raczej 
ubocznym dodat.Kowem zagięciem dla Żooy. I go­
spodarstwo anasBcą szło w 'ktEarunku goepodtadri 
zwierzęcej hodowlanej, a n8e roślinnej. Jeaz- 
Cse przed wojną rolnik połbałd z swmeńtikiega 
pędził swoje małe zwinne krówłc* i owce daletBo 
daleko na Ukrainę, do Białej Cerkwi i dalej, 
a stamtąd przywoził maku i -Jboże do siewu.

Dziś ceny bydła i trzody chlewnej są kata­
strofalnie m  wsi niskie, jeszcze bardziej spadły 
ceny na drzewo tak, ie  w miejscach od atacyj 
kolejowych odłegłejszyeh eksploatacja lasów 
przestała się opłacać. Poprostu w wielu wypad­
kach cena draewa loco stacja nie zwraca kosz­
tów wyrębu i tramsporba do kolei.

Zresztą część majątków leśnych, a t» praowa- 
iają w sarnefudriem, jest niemiłosiernie zdewa­
stowana. Otryba połowa tych majątków leśnych, 
to majątki spekulacyjne. Mektćre podobno wy­
eksploatowane są na kRfcamaJSeie czy kilkadzie­
siąt lat naprzód.

Jak  to się stało — to jwż tajemnica icłi cza- 
. sowyóh przeważnie właścileieli, (którzy potrafili 

w jakiś sposób obejść czujność komisarzy ochro­
ny lasów.

Wy •

Krwawa tragedia na licytacji.
RszuDtat; dwa trupy i dwóch ciężko rannych.

Z miasteczka Koło donoszą, o okropnej scenie, 
jaka się tam  rozegrała na tlę licytacji u niejakiego 
Adolfa Jenke,

Zalegał on oduawna z podatkami skarbowemi 
1 8amorządOwemi, wobec czego Wyznaczono mu licy­
tację. Wystawiono na nią kilkadziesiąt metrów psze­
nicy. Grupa licytantów twierdziła, że Jenke prze­
chowuje pszenicę u niejakiego Kotkowskiego.'

Po licytacji Jenke uzbrojony w rewolwer udał 1 
się za licytantami, którzy pszenicę jego zakupili, do 
Kotkowskiego i zaczął strzelać z rewolweru. Kot­
kowski padł trupem na miejscu. Niebawem nadbiegł 
byn jego Antoni, który  rzucił się na Jo rk  ego, aby go 
rozbroić, Jenke strzelił dwa razy do Antoniego 
Kotkowskiego i zranił go śmiertelnie.

Zranił on następnie dwóch innych kupców zbo­
żowych Żydów, poczeui popełnił samobójstwo, strze­
la jąc  sobie z rewolwi ru w skroń.

Krwawa tragedja, której rezultatem były dwa 
trupy i dwóch ciężko rennych, wywołała w Kole 
przykre wrażenie.

Dziennik o wielkim wpływie w całej Francji 
„Tem ps“, zam ieścił ostaftnio artykuł, w któryfrn 
charakteryzuje naszą em igracje we Francji.

Oto, oo pisze:
„Emigracja, mnożąc liczbę Polaków, zamieszkałych 

na naszej ziemi, stworzyła liczne organizacje, w któ­
rych solidarność robotnicza, tradycja religijna i dzia­
łalność dobroczynna odgrywają równą rolę“.

„...jest to całe społeczeństwo, które się usadowiło 
ze swemi zwyczajami, wierzeniami i swoją odręb­
nością narodową i tworzy najpoważniejszą i naj­
więcej jednolitą formę naszych kolunij obcokra­
jowców".

„Liczbę robotników polskich, zgrupowanych w obwo­
dach wielkiego przemysłu i rolniczych oblicza się tła 
400.000 głów. Szyby kopalniane dep. Nord. i Lota­
ryngii, gospodarstwa rolne Masywu Centralnego 
i dzielnicy Jurajskiej dzielą między sobą ter cenny 
materjal roboczy — gdy tymczasem obok fabryki 
i pól. prawdziwe wioski rozkwitają W najczystszym 
pobkim „klimacie“.

„Przejęci potrzebą życia zbiorowego, ci pracowni­
cy, przybyli z Westfalji lub Małopolski, odnajdują 

,.pod niebem Francji nieco z powabów ich dalekiej 
ojczyzny. Powierzają oni kapłanom obronę swoich 
interesów, materialnych i zarząd swoich małych osad. 
Księża zaś oparci na odwiecznym autorytecie, pod­
trzymują o swoich rodaków tę odrębność, która nie 
jest pozbawiona pewnej wzniosłości choć nie jest 
bez zastrzeżeń. U boku księży, nauczyciele uzupeł­
niają akcję duchowych przewodników i przyczyniają 
się do utrzymania na ziemi wychodźczej prawdziwe­
go oblicza Polski. 150 nauczycieli — których 05-oiu 
w samych tylko departamentach Pas de Calais 
i Nord — dzieli między siebie 20 tysięcy dzieci pol­
skich. których naucza w języku ojczystym liistorji 
i miłości własnego kraju. Wreszcie zakonnice za-

(Podkreślenia nasze. — Frzyp. Red.).

pewniają opiekę dzieciom robotniczym I czuwaj^ 
nad chorymi, uzupełniają tę opiekę społeczną**/ 
Jak  z tego wyniika, charakterystyka Poło®’* 

francuskiej w ypadła bardzo dodatnio. Któż to 
ci, którzy osiedl® się na  krótszy, dłuższy akr*®* 
czy nawet na stałe we Francji? Oto ci rad*1®" 
którzy byli zmuszeni wywędrować a Polski w V*' 
szukiwaniu chleba.

Dawny rewolucjonista p. Sławek, mimo wsay^ 
ko nie dałby im jednak prawa glosowania do 
matu, nie zaliczyłby ich łaskawie do „elity", 

 oUo--------

' W stan spoczynku. ,
KATOWICE. Z dniem 1 wrześnie przeniesa^ 

został w stan spoczynku K u Jelito, prof. 
ongiś czynny w czasie walk śląskich oraz w cz**̂

. plebiscytu. Kaptan ten, cieszący się najłepszem z<j*u 
wiem, ma jedtaą wadę, a mianowicie, bez ogtfrfP 
prawdę mówi, a to Sanację bardzo bołi.

0  ILE DROŻSZA JEST POCZTA P O L S ^  
OD AMERYKAŃSKIEJ.

Kairta korespondencyjna wysłana z Chicago 
Polsld kosztuje 2 centy amerykańisttóe, na nae»e 
do 13 groszy.

Taka zaś kartka wysłana z Pomłrf do Ameryk 
kosztuje 35 groszy, czyli trzj razy tyle, Cw z , 
ryki do. Polski! u

Mają tedy słuszność ci, któitey twierdzą, 
poczta polska jest najdroższą w ówiede.

To jest gospodarka sanacyjnej „radosnej W '-  
czośc-i**, '  *- — -
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P o tę ż n a  m a n ife s ta c ja  iiitfuw s
w Gorlickiem.

MOSZCZENICA, powiat Goruee. Dnia 27. VIII. 
kr. w Moszczenicy, powiat Gorlice, odoyła się 
Podniosła uroczystość poświęcenia sztandaru Koła 
' Mow cgo. Na tak piękną uroczystość przybył pre­
zes Witos. Ludność zgotowafe m u owacje. Na przy­
stanku, na granicy gm innej oczekiwały na p. W i­
tosa krakow ianki, gdy w ysiadł z pociągu, imie- 
toem dzieci pow iatu pow itała go m ała  dziewczyn­
ka Elza Jemiolówrid, jako symbol, chlubę i- mę­
czennika ludu polskiego. W dowód czci i miłości 
^ręczyia m u śliczny bukiet kwiatów. Tymczasem 
koło bram y, urządzonej niedaleko kościoła, ze­
brały się nieprzeliczone tłumy ludu lak  z Mo­
szczenicy, jak i z całego powiatu. U bram y po­
witał prezesa W itosa imieniem Moszczenicy, go- 
fPodarz Leon Dąbrowski, przyjmując go Chlebem 
i solą. N astępnie uform ował się olbrzymi pochód
* muzyką i ze sztandarem  do kościoła na nabo­
żeństw o. Uroczystą sum ę celebrow ał ks. dziekan 
Antoni Gorczyca, człowiek niezłomnych przekonań. 
Szczery sym patyk Witosa. W czasie sumy piękne 
Pienia śpiewmł cliór męski z Łużnej pod batutą 
°rganisty p. Tomasika, Po sunnę ks. dziekan do­
konał poświęcenia sztandaru. Chwila nadzwyczaj 
Podniosła. Widać było łzy w oczach obecnych
* radości, że się dokonuje wobec wodza ludu zjed­
noczenie chłopa polskiego, że ta Moszczenica .Ęjrzez 
szereg la t zwaśniona, podaje sobie ręce do zgod­
nej, wspólnej pracy. Po akcie poświecenia ks. 
dziekan przepięknie, a szczerze • wygłosił kazanie 
°kolicznościov e. W yraził radość, że może prze­
mówić wobec tak  dostojnej osoby, jaką jest prezes 
l l to s , tizykrotny prcin jer Rządu, obrońca Ojczy-

przed nawalą bolszewicką w r. 1920,

Po podniosłem kazaniu i nabożeństwie 
form ow ał się kilkutysięczny pochód n a  plac 
rerd. TVałęgi, gdzie była przygotowana trybuna, 
*to której zajęła miejsce orkiestra, prezydjum ze- 
krania pod przewodnictwem Fr, Martyki oraz pre- 
Zes Witos. Zebranie zagaił Martyka, następnie  za- 
krał głos prezes Witos. Skoro Witos pojawił się 
toi mow mcy, powitano go długiem! oklaskam i 
1 okrzykami „niech żyje“. Mówił "Witos tak  po- 

utożnie, wymownie, i przekonywująco, że słuchano 
So wr naiwiększem skupieniu.

Przem ów ienie W itosa wywarło ogromne w ra­
żenie. Po kolei szereg mówców zabierało głos, 
Wszyscy jednogłośnie wyrażali radość z jedności
^ lopsk iej, a potępiali zgubny system sanacyjny.
R ; ■

Uchwalono szereg rezojucyj, między 
tonemi dom agano się ustąpienia rządów sanacji, 
^zw iązania sejm u i zarządzenia uczciwych wybo- 
' t o ,  zniesienia karteli, podniesienia cen produk 
łów rolnych, wyrażono pełne votum zaufania 

onnictwu Ludów em u i jego posłom Pieśnią 
”Nie rzucim ziemi11 zakończono zeoranie. Wszystko 
°dbyln się w jak największym porządku.

O godz. 5 - tej prezes Witos odjechał. Jego po- 
hyt hi podziałał ogromnie, samatory w całym po-

w iec,e pogromieni, nie śmią ust otworzyć, a cała 
Moszczenica stanęła u  boku Witosa, świadoma, 
że tylko u jego boku można oczekiwać poprawcy.

Moszczeniczanie.
m

K i t e k  X X .
I jrrtoifl degenerat, wiek XX. zwany.

Upstrzony błyskotami postępu i sanacji,
Wiezie w modnej walizie nędzę i łachmany 
I stos literatury o... demokracji.

Tu wystarczy!... Tyś parjas nieczysty od wieków, 
Świstu bata więc słuchaj i cieSz się... marzeniem... 
Wieprz a perły?! Gola mój chłopski cziowieku, 
Padnij przed namii... doznasz rozgrzeszenia...

. . .  Mamo jaki ja jestem slaby głodny...
Mamo, co tak ciemno, głucho, zimno w szea z ie ...?  
Mamo, jest-li Bóg? ,. a może w pogrobnym...
Życiu dziecino?... o tak... tam dobrze ci będzie...

. . .  Wio! wista!... hetta! to chłop orze gdziesi — 
A żebrak mu z podelba życzy: Szczęść wam Boże... 
„Stój szczęściarzu!“ i przez skiby chłopa nio^ą biesi 
„Dawaj dziadu ubranie, ja ej swoje włożę,..“

Oto wiek XX... czuć go przecież kaźnią 
I słychać eena uzczekan zawziętych ogaiów;
Zakuj w dyby usta! i z niemą bojaznią
Patrz wokół najmito!... Widzisz nowych carów?...

WOJCIECH PRÓCHN1CKI.

BĘDZIEMY MIELI MIODOWE PAPIEROSY 
I CYGARA.

Kto nie wierzy, niech zaglądnie do numeru 241 
krakowskiego lustr. Kurjera Codz.11, z dnia 31 
■sierpnia bieżącego raku, a wyczyta lam takie ogło­
szenie na str. 20: „Dyrekcja Polskiego Monopolu 
Tytoniovvego ogłosiła przetarg na dlostawę 20.000 
kilogramów miodu hi'eczanego. SzczegóR podano 
w . Monitorze Polskim11.

Złośliwi twierdzą, że taka  olbrzymia ilość miodu 
potrzebna jest Monopolowi Tytoniowemu nie do 
czego innego, tylko chyba do wyrabiania miodo­
wych papierosów i  cygar — które  bedzie można 
i palić 'i jeść.

Będzie io  wynalazek jakiego jeszcze śfaiat nie 
widział. Kepełe ma ta  sanacja!

_— . —oOo---------■
NOWY GAZ WOJENNY.

„Echo de Paris" donosi z Frankfurtu nad Me­
nem, że w laboratorium „I G. Farben" ■ w Oppau 
przeprowadzane są doświadczenia nad nowo wynale­
zionym gazem wojennym.

Podobno gaz ten przenika wszelkie maski prze­
ciwgazowe i żadne środki ochronne nie mogą prze­
ciwdziałać zaibóijc*ej działalności tego gazu.

-— — oOi

Karczemne awantury „strzeiedw*.
Niebywała awanturę wywołali niedawne „strzel­

cy1; W| Poznaniu. Weszło ich kilku dobrze pod ‘hm i o. 
łonycll do restauracji „Uaza" ze m ew em  „Pierw­
szej Brygady , a każdy' z nich z kijem sękatym 
w ręku.

Zażądali wódki od kelnera, a od orkiestry grania 
•„Kerwszej Brygady'1.

Usłużny kelner podał im „czystą", a orkiestra, 
chcąc nie chcąc, zagrała „Brygadę". W iększa część 
gości zapłaciła .swe rachunki i opuściła lokal.

Teraz podchmieleni1 „strzelcy11 zaczęli odgrażać 
obsłudze restauracyjnej, krzycząc, „jeśli wy% Pozna­
niacy nie wstąpicie wszyscy do „Strzelca", to wan 
Hitlera sprowadzimy z Berlina"

Gdy przyszło do płacenia rachunku, „strzelcy" 
odmówili płacenia, a na perswazje kelnera odpowie­
dzieli rzuceniem się na niego, na bufetową i na jt-' 
clnego z gości, który stanął w obronie kobiety.

Kelner uderzony okutym kijem w skroń, padł 
zbroczony krwią. Prócz niego poturbowali awantur­
nicy poważnie bufetową. Rej „śród awanturników 
wodził prezes niedawno założonego przy tramwaju 
„Strzelca1, niejaki Nowodworski, przywódca, ostat­
niego strajku tramwajowego. ,

Awantura pijanych „strzelców" (sanacyjnej „ali- 
ty") wywołała w poznaniu powszechne oburzenie.

-oOo-

Pożyenjfea wewnętrzna*
Agencja „Iskra" podaje szczegóły nowej pożycz­

ki wewnętrznej, k tóra ma być rozpisana w najbliż­
szym czasie.

Będzie ona wynosiła 3f>r ' - h cii, będzfo
rozdzielona do subskrypcji między banka, przemysł 
i urzędników państwowych i samorządowych, część 
tej pożyczki zostanie wyłożona do subskrypcji pu­
blicznej. Rząd spodziewa się. że ta pożyczka wysiar. 
czy m  pokrycie deficytu.

-oOo—

Burzliwa tfemonstracja chłopska 
we Francji. -

W miejscowość1' St. Om er odbyła się 27 sierpnia 
masowa demonstracja rolników na znak protestu 
przeciw polityce gospodarczej rządu.

Poszczególni mówcy zarzucali rządowi, że uprą 
wia nózi zutną gospodarkę kosztem rolników. Zebra­
ni uchwalili rezolucję wzywającą rz^d do natyah 
miastowego przeprowadzenia u l g  podatkowych 
i .ograniczenia prz./wozii produktów rołniezycih z in- /  
nych fcrajćw.

W godzinach wieczornych usiłowała policja roz­
pędzić demonstrantów, pizyczem doszło do starcia, 
w czasie którego kilkadziesiąt osób odniosło rany, 
a kilkanaście aresztowano. .

 —ooOOoo---------
PREZYDENT MASS A RYF 0  KWESTJI 

ŻYDOWSKIEJ.
W wywiadzie udzielonym dziennikarzom wyra 

ził się prezydent Czechosłowacji Massaryk, że spra­
wa żydowska nie jest czysto > wewnętrzną sprawą 
Niemiec.

Obchodzi ona wszystkie (kraje, 'które udzieliły 
i udzielają żydom schronienia, wskutek bowiem 

przeciwzyidiowidkiej polityki Niemiec, spada na inne 
państwa brzemię ciężaru żydowskiego 

 oOo----------

S i tzeba czytać?
^obra książka, dobra gazeta powinna znaleźć sie 

w każdej chacie.
. Nasz największy poeta Adam Mickiewicz, chcąc 
O cl polski uszczęśliwić, chcąc nim cały świat zadzi­
wić, marzył o tern, by gosposie wiejskie, kręcąc 
kołowrotki, gdy odśpiewają ulubione zwrotki, żeby 
toż wzięły do ręki te książki proste, Oako ich^ pio­
n k i ,  marzył, żeby czytały jego utwory. Tego życzy 
tobie każdy autor, nic dla ambicji, by jego dzieła 
kyły czytane, ale z gorącego umiłowania ludu pol­
n e g o  i życzliwości, chcąc, by przez czytelnictwo 
S tą p i ł  na wsi wzrot nagły i szybki ku jasnej 
^ y sz ło śc i. Dobra książka, to przyjaciółka, Atmie- 
■tocCa często doradizić w gospodarstwie, uzy chorobie, 
* nudy'oddali i troski wesołem i barwnem opowia- 
aniem rozprószy. Chcesz iść z ksiąaką? Ona cię 

oprowadzi po całej Polsce, od niebosiężnych Tatr 
sinjj Bałtyk, ha nawet po całym świecie; z jej 

aPisów poznasz i kilkudziesifciopiętrowe drapacze, 
ehttmi.r i olbrzymie, dziewicze puszcze, i nieprzebyte 
ftopy gorących krajów: głębiny morskie z ich po- 
Woramu, głowonogamii i rekinami; olbrzymie piasko­

we 7*7 O  <=> * . 1 » •
- pustynie afrykańskie i syberyjskie kramy. Opi- 

przyrody są czasem tak barwne, tak żywo 
1 Silnie odczuwamy z nich piełtno przyrody, jak 
toówc-zas, gdy stoimy na grani tatrzańskiej, lub na

leśnej kwiatami, usłanej polanie, inne książki, opi­
sują chaty wiejskie i lepianki, zabawy, uczty we­
selne, tańce i zwyczaje ludu. Inne jeszcze opisują, 
jak Żyć i wychowy wiać dzieci, by silne były i zdro­
we, inne wnikają wgłab duszy i zastanawiają się 
nad władzami duszy, jak: pamięć, myślenie, wyo­
brażenie, inne mówią o gospodarstwie, i rolnictwie, 
a inne -znów pięknem, barwnem lub krotochwilnem 
opowiadaniom, starają się nas rozweseljć. zabawić. 
Kto nie czyta, zna tylko swoją wioskę, kościółek 
i najbliżEzą okolicę. Kto czyta, otwarty jest dla 
jego duszy cały świat, nietylko świat w ilosłownem 
zmaozenih, ale także świat nauki, świat pracy umy­
słowej, k tórą  stworzył wysiłek dpeha ludzkiego!, 
właśnie w tym  celu, by ludzie z tej pracy odnosili 
korzyści. Ile łez i trteki zaoszczędziłaby sobie mat­
ka, gdyby ozatała książki o tern, jak .pielęgnować
i wychowywać dzieci, by silne rosły i zdrowe. 
Z książki takiej dowiedziałaby się. oz eon dźlcoi 
■odżywiać, czego im zabronić* a na co pozwolić, co 
szkodzi ich zdrowiu, a co zdrowie wzmacnia. Po­
znałaby również objawy różnych chorób dziecię­
cych, więc może zapobiegłaby zanim straszny hiiioł 
śmierci przetnie pasmo życia najdroższej istoty. 
Z książek można również dowiedzieć się o różnych 
sposobach uprawy roli i hodowli, ale pomijając 

korzyści mńterjalne, odnosimy z czytania korzyści 
duchowe, czyli intelektualne. Jeżeli zaspakajamy 
głód ciała, powinniśmy bardziej jeszcze dibać 
o potrzeby naszego umysłu. Czytając, a także, za--

stanawjfijąc się nad treścią książki, pracuje nasz 
umysł, dopływa do mózgu więcej krwj., komórki 
mózgowe bardziej się rozwijają, czyli rozrastają, tak, 
jak rozwijają się silnie mięśnie w rękach u ręba­
czy drzewa, czy kosiarzy. Przeczytanie i zrozumie­
nie następnej książki już bedzie łatwiejsze, cc wię­
cej książki będzie nam potem brakować, bo czyta­
nie stanie się naszem nałogiem; w ten sposób umysł 
nasz pogłębiamy a horyzont myśli rozszerzamy.

Umjisł domaga się koniecznie strawy i gdy go 
nie zajmiemy rzeczami wyższemi. jego eaergja zna- 
ohodzi wówczas ujście w rzeczach błahych, drobno- 
stkacli, kłopotach niskich, p rzy z iem n y ^  Zamiast 
zastanawiać się nad tom juk pokierować dziećmi, 
albo jak ulepfiizyć według wskazań książki gospo­
darstwo, martwimy się, że ktoś nasflczy słówkiem 
obraził, czy na wesele nie zaprosi: to znowu wynaj­
dujemy wady naszych bliżnWi i . plotkujemy, często 
b taki© drobnostki, co torby sieczki nie. war tają, 
do sądu idziemy, a ile w teru wszystkiem nienawi­
ści, zazdrości, złości. Nie byłoby* tego wszystkiego, 
gdyby wolne chwile poświęcali ludzie, w naszy h 
wiejskich chatach na czytanie książek.

Niejeden jeszcze czytać nie umie. powiecie. -Jee». 
przysłowie: „Źle jest błądzić, gorzej trwać w bie­
dzie11. Źle że ktoś nie umie czytać, ale gorzej jeżeli 
nic chce nhuc-zyć się czytania, najczęściej z powodu 
fałszywego wstydu. Tak, jak ciężko i ciemno było­
by. żyć bez oczu, tal w dzisiejszych czasach bez 
umiejętności ceytania. dusza jest pogrążona w ciem-
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lejące gazy z poza kordonu.
Z  K r e s ó w  z a c h o d n ic h

Hitleryzm, owa trucizna, którą oszołomiony jest 
naród niemiecki, przesiąka do Polski wszelkimi 
ewszeliina/mi. .

. Y  Wymowną flnstraoją tych stosun­
ków było zanotowane niedawno przejśtoie granicy 
przez przeszło 150 bezrobotnych z Nowej Wei.

W  Niemczech, nędza jest większa aniżeli w Pol­
sce, okropne tam  panują, warunki życia, ale Ind bez­
krytyczny nie daje temu wiary.

Podczas plebiscytu lud. polski naogół zachował 
się dzielnie, ale było jednak sporo zdrajców pomię­
dzy Polakami. Ogólne uświadomienie narodowe na 
O. Śląsku w każdym razie nie jest tafcie, by ludność 
przetrwała zbyt wielkie próby.

Stosunki na Śląsku są  opłakane. O każdą posadę, 
o każde miejsce pracy, pisze „Po>lonia“, toczy się 
rozpaczliwa walka, w której nie przebiera się w środ- 
ikadh. W płyyy polityczne, protekcja, korupcja od­
grywają w tej y?alce niepoślednią role,. W tej walce 
o pracę wszelkie środki są godziwe. Dobrych i za­
służonych Polaków przedstawiła się jako Y otebun- 
dowców, hitlerowców, ludzi, którzy byli Niemcami 
! przeciw polskości kiedyś walczyli lub conajmniej 
Niemców udawali, popiera, się, uważa się jako paten­
towanych Polaków tych, którzy rozwijają krzykliwą 
działalność „patrjotyczną“ w organizacjach dziś do­
brze widzianych. Denuncjac je są na porządku dzien­
nym, a celem ich chęć pozbawienia dzłowielka pracy, 
aby zajad po nim m iejsce ., - y

Wiemy, że za kordonem trw ają gorączkowe przy­
gotowania wojenne, a tu lada „lizania", który nie­
dawno jeszcze z żalem spoglądał w stronę Niemiec, 
wysuwa się w życiu, jfeżeli tylko okazał giętki 'k rę ­
gosłup i umiał się przypodobać sanacyjnym mache- 
rom z IV. brygady. Znam nauczyciela, który jeszcze 
w r. 1919 uchodzi! za bardzo niepewnego pod wzglę­
dem narodowym i przez inspektora został p rzenie­
siony w miejsce „bezpieczniejsze", aniżeli to, które 
poprzednio zajmował. Wszystko to  mu zapomniano 
i pan ten cieszy się niebywałą, protekcją władz, wy­
syłano go za płatnym urlopem na wszystkie możiiwm 
kursa. jest za pan-brat z różnymi dygnitarzami i ze 
skutkiem podważa starszych bojowników o polskość 
z czasów przedwojennych, by zająć ich miejsce. .

Mniejsza o 'krzywdę w stosunku do tych, fciórzy 
naprawdę są zasłużeni; ale czy jest gwarancja, że 
tak i „liuoń" na wypadek burzy dziejowej, tu  na Kre­
sach Państwa, gdyby go nawet udekorowano Krzy­

żem Niepodległość5 i wpisano na  listę wyborców S°“ 
natu, nie stanie się znowu sługusem tych samy0*1 
czynników, którym  kiedyś służył, nim Polska P°* 
wstała? Przecież nie co innego, a tytko inłeresa oso­
biste pchały tych ludzi dawniej w  objęcia Niemców 
i renegatów i te samo intoresa zrobiły ich „li*0' 
niami" przywódców IV. brygady w obozie sana­
cyjnym.

Jest najwyższy czas, by łtnłzie, którzy w w 1 
rządy w swoje ręce i chcą je utrzymać za wszelką 
cenę, zrewidowali swoje metody działania i w in" 
nym kierunku zaczęli urabiać rzeczywistość na ki'e' 
sach zachodnich Państwa,’

Trzeba t»u wydatniejszej waJSki z bezrobociem, wi?" 
■cej lurytyicyzmu w stosunku dio różnych ludzi, którzy 
pchają się na stanowiska odpowiedzialne i inny^ 
metod rządzenia krajem. Jeżeli stan obecny się prae' 
ciągnie, trzeba się obawiać dalszego stopniowego 
zamierania przywiązania do państwa u cierpiące?0 
w skutek bezrobocia i powyżej wspomnianych oko­
liczności polskiego lu d u  w  starej dzielnicy P53' 
etowSkiej. Nie przeszkodzą, temu żadne huczne oh" 
chody, wiwaty i marsze nad Odrę, ani tupet po'v* 
słańców i różnych „nowych zbawców", znanych 
zdolności „budowania Ojczyzny", słynących z odwagi 
i patrjotyzmu, dopóki sytuacja nie wymaga jeezc19 
ofiar z mienia i życia.

BRZEGOSKI.

nościach. Omija ją  wiele miłych i wzniosłych prze­
żyć. D rugą -przeszkodą w czyteliniciWie, to brak 
książek, k tóre są drogie. Jeżeli pojedynczego miesz­
kańca wioski nie stać na zakupno książki, lub zapre­
numerowanie gazetki, to łatwiej da się to zrobić gro­
madnie, dlatrgo konieczne są w naszych wioskach 
czytelnie j domy Indowej gdzie każdy za małą 
opłatą może czytać gazety i książki. Jeżeli jednak 
ktoś pokocha książkę, chętniej odmówi sobie innej 
przyjemności, rp . paru kieliszków wódki, lub bomb 
piwa a książkę kupi. Nasz polski lud nie ustępuje 
innym narodom, ani w bystrości umysłu, ani we 
wrodzonej inteligencji, trzęba jednak przez czyta­
nie umysł budzić i rozwijać. Nie każdy miał spo­

sobność ukończyć Sczkolę .powszechną, mimo to 
może skutecznie pracować nad rozwojem inteligen­
cji, przeciwnie, k to  ukończył chociażby Uniwersy­
tet, jeżeli nie pracuje dalej n.ad sobą. następuje 
zastój, a nawmt obniżenie umysłowe. Gdy nasz lud 
zrozumie wartość czytania i nauki i dzieci przejmą

Lata żegnanie.
Juz smutek jesienny patrzy źrenicami czernic, 
jnż się czas jeżyn oczym? rozżali! 
i  melancholią pustych i  zoranych ścierni -  • 
jesienny smutek, mgłami tętniący z oddali,

Dojrzały grona jarzębowe, 
czerwone jak korale — 
dojrzały moje proste słowa 
lata żegnaniem, lata żalem.

Bo ty odchodzisz, wołane od przedwiośnia, 
i niesiesz ze sobą niepochwycono, puste nadzieje: 
cud niezaznanej, prawdziwej miłości, 
mój Dzień, co zda się, nigdy nie rozdnieje...

Z gąszczów' spłoszone suną wichrem sine gołębie-
myśli o ciszy miesięcznej skrzydlate —
stoję i patrzę wdał jak ten modrzew śmigły na

wyrębie.
to moje dobre, złote, prawie, że niezaznanc, mknie

i  gaśnie lato,..

Przyniosło ci mi jeno dni koszmarne, ciężkie 
jak — nie wiem, za co? — kaźń, udręka, chłosta — 
przyniosło ci mi jeno slońcowe szaleństwo 
i moment i krzyk: życie, młode zostań!...

Na l-ozoranej roli miedzianej 
modłę się lata zarocznych plonów — miłowania, 
modlę się, bym nią trwać mógł — zielonej radości, 
jakżem dawno ją w mojej biednej izbie gościł...

Z  północy mgły i wicher —
dmie — płoną nagłym płomieniem błyskawic —
owoc rabuje w sadzie ciehym,

1 barce pc drogach w pyłu chmurach wyprawia.

Na połach stoję, w skib falach miedzianych, 
owiał mię smutek burzy, pól i ziół, i czernic — 
żegnam lato i słucham — lata zwiastowania 
na polach, jak wieeznośei odgłos, biegnących

w bezmierność.

1|7 ftifftu n>iersxacft-
W SANACYJNYM „KURJERZŁ WILENSĘ1 VI“ <&' 

tam/: „Wieś obciążona nadmiarem podatków i świa0'  
czeń publicznych, ugina się pod ciężarem. — Płasz­
czyzna styczności organów państwowych ze wsią sko­
czyła się znacznie, ograniczając się do izb skarbowy0, 
sekwestratorów, komorników, aparatu ogólno - adm’11' 
stracyjnego gmin i starostw". Zapomniał jeszcze kore3‘ 
pondent dodać do tego nakazy karne i... pacyfikacje, 
byłby obraz pełny.

RADA MIEJSKA W QUEBECU W KANADZIE P? 
wzięła uchwałę, domagającą się wydania zakazu 
gracji żydowskiej z Niemiec do Kanady, motyw®? 
swoje stanowisko tem, że żydzi stanowią element Jlie’ 
pożądany.

W NIEMIROWIE wykryto tajna fabrykę p ien ić^  
u ż y d a  Abrahama Schneidra. Dyrektorem ..mennic' 
był narzeczony córki Schneidra Abraham Laszczu«T 
Puszczał w obieg pieniądze Lewin Sinlder we LwóW1®’ 
Cała „dyrekcję" aresztowano.

POŻAR RAFINERII W DROHOBYCZU We wto'eŁ' 
w nocy wybuchł pożar w rafinerji „Nafta" w Drób?' 
byczu. Pożar rozszerzał się coraz bardziej. Wsz.ystk'0 
straże z całego zagłębia były czynne. W płomieniac*1 
stał zbiornik zawierający 50 wagonów benzyny. ZaCrfl' 
żonę były sąsiednie zbiorniki. Jak się dowiaduje’1101 
pożar ostatecznie zlikwidowano.

ŚNIEG W TATRACH W ostatnich dniach w Tatra?® 
spadł śnieg.

W BIEŻANOWIE w folwarku br. Konopko^05’ 
dzierżawionym przez p. Tumauów — spaliła się s10” 
dola, pełna zboża, duże zapasy siana i koniczyny.

ARESZTOWANIE P. CZTTCHNOWSKIEGO. W Lużn°! 
powiat Gorlice, został aresztowany poeta Marja.ii CW’’®/ 
nowski. P. Czuchnowski został osadzony w areszt8®11 
w Gorlicach, aresztowanie nastąpiło z powodu Pr.z<T 
mówienia wygłoszonego na zebraniu Młodzieży Wiej­
skiej w Kobylance.

POGŁOSKI 0 AMNESTII. Krążą uporczywe poglo®' j 
że w listopadzie w 15-lecie odzyskania niepodległo®®, 
ma być ogłoszona amnestja, dotycząca przestęp*^ 
o charakterze politycznym.

ŻYDOM NIE WOLNO WCH0DZK3 
DO MIASTA.

Gmina Gross Gutenland (w Niemczech) iich^3 1 
lila zakaz zabraniający żydom dostępu do miast3*

 ------------oooGóoo <

Z Podhala.
W dniu  15 sierpnia br. w Ludźmierzu i Och0*' 

nicy Górnej urządzono dzień żałoby, poświęć011̂  
ofiarom zajść w Małopolscc środkowej.

Jak Kubanczycy czyszczą stajnię dyktatora'
Nowy prezydent Rzeczy pospolitej kubańskiej, j zwanej „La Porra". W ciągu 2 dni wymordowai10 

ogłosił dekret przywracający konstytucję z roku szereg tajnych agentów. P lądrow ano też mi 
1901. J  nia  zwolenników obalonego dyktatora. Nowy PrB

Tym samym dekretem  rozwiązał nowy p rezy -, zydent z trudem  zdołał zahamować falę tych ^  
dent kongres narodowy i rozpisał nowe w ybory . barbarzyńskich samosądów.
na luty 1934 roku. Wychodzą na jaw morderstwa, któ-re za ozas°■A'i

w iązań międzynarodowych, 
się od starszych toni umiłowaniem, chętniej będą' nieważne, 
się uczyć, zaś z wiosek naszych znikną nudy, 
a  także różne kłopoty i troski, które nam często 
życie zatruwają, a nastanie -prawdziwa, bo mienami- 
icona, lafcz dobrowolnie podjęta oświata, a wraz 

z  oświatą zawita na wieś kultura i dobrobyt.
Góral,

i------—oOo-----~ i

Zarazem zwolnieni zostali z urzędów guberna-1 dyktatury popełniano i ukrywano. Jaką  pog®r0‘] 
torzy wszystkich prowincyj, władze m unicypalne otaczają Kubańozyey zwolenników byłego wo^00- 
(gminne) /pochodzące z wyborów. Byłego prezy­
denta Maehado uznano za uzurpatora, a wszystkie 
akty dokonane za jego rządów, z wyjątkiem zobo

Mianowani za rządów byłego dyktatora Macha- 
do sędziowie zostali usunięci z urzędów.

Przed legalnem i sądam i staną teraz wybitni 
dygnitarze z czasów dyktatury. Jeśli uciekli, ska­
zani będą zaocznie.

świadczy faikt, że w którem ś więzieniu więźni0*01 _ 
z pewnością nie grzeszący nadm iernym  sa*6®1’

_    kiom dla moralności i honoru, odmówili prz0®-r
przekreślono, jako (w ania w celach, do których wtrącono zwolennik0" 

byłego dyk tatom

Wściekłość gnębionych m as zwróciła się prze- obywatelską i prawo. Dowiedli też, iż nic są s^‘ 
dewszystkiem przeciw- specjalnej partji tajnej, dem potulnych baranów .

Jeśli na K ubie zatriumfuje prawo, to jxar<̂  
nie da się już zakuć w kajdany a  dni w y p ę d z i  
tyrana (11—13 sierpnia), będą uważane n a  
za początek nowej ery. ,,

Kubańczycy pokazali, że cenią swoją woHn0̂
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W sprawie kortem rolniczego
Nad wyraz, ciężkie położenie w  jakiem  od lat 

k ilku  znaleźliśmy się  — zwłaszcza my, rolnicy 
w Polsce, doprow adza w ielu do nędzy, do roz­
paczy, do ru iny zupełnej, co stało się  przyczynią 
tak  licznych wypadków samobójstwa dla niemogą- 
ęych znaleźć środków ratunku  z nieznośnej opresji, 
w jakiej mimowoli żyć przychodzi i ten niesły­
chanie przykry  i bolesny tean bardziej, że niezein 
przez rolników  n ie  zasłużony stan rzeczy, powo­
d u je  także, że  ludzie oddani sercem  i  dusza wło- 
ściaństwu, zastanaw iając się  nad  nieszczęściem 
obecnie przeżywanem  przez lud w iejski, przycho­
dzą do pewnych wniosków mających na celu 
jeżli nie zupełne usuw anie zła, to przez zastoso­
w anie pewnych środków  obronnych, łagodzenie 
aotąd nieu  normowanych w arunków  egzystencji, 
rolnictwa, jeżli nie przez spow odow anie zrówna­
n ia  cen produktów  rolnych z przemysłowemu 
drogą zniesienia k arte li przemysłowych, to, przez 
pow ołanie do życia karte lu  rolniczego, którego 
zadaniem  być w inna obrona rolnictwa' przez u sta­
lan ie  i regulow anie cen na  produkty rolne.

Myśl stw orzenia karte lu  rolniczego pow itała 
na  Badzie ogólnej M. T. R. w Jarosław iu, k tóra  
u  znacznej części delegatów znalazła uznanie 
i całkowite zrozum ienie i  gotowość poparcia jej 
wszystkiem i siłami —  lecz nie dało się  tego za­
uważyć u tych czynników, które najwięcej w tej 
spraw ie mogłyby zdziałać, jako mających w swo­
ich rękach s tarą  już i w ypraktykow aną organi­
zację rolniczą i jako stojący n a  jej czele, przy 
odpow iedniej akcji za jej działaniem  bezpośred­
nio, czy naw'et pośrednio najw ięcej, zdaniem 
modm dałoby się zdziałać i spraw ę karte lu  rolni­
czego odpowiednio zrealizować. Tego jednak ze 
strony najw ięcej do tego powołanych osób nie 
dało się wyczuć, aby wniosek ów podjąć zechcieli 
na serjo i szczerze i dlaiego też wniosek* ten  po­
został jedynie życzeniem wnioskodawcy i tych, 
którzy byli mu na ówczas przychylni i do dziś 
takiam i pozostali, a n ie  znalazłszy zwolenników 
w śród kierow ników  organizacji w CenJraJ nym 
zarządłie, nie mógł t-emsamem być wprowadzony 
na szeroką arenę działania społecznego. Potrzeba 
było do tego cywilnej odwagi, m ęstw a i stanow ­
czej postawy, a że to  obecnie nie każdy posiada 
i n ie  każdy chce się trudzić należycie z trudno­
ściami, borykać z przeciwnościami, uznano więc za 
w łaściw e przyjęcie na  sieb ie  ro li b iernej, w której 
pozostano do  tej pory ze szkodą w ielką dila na­
szego rolnictwa, którego upadek  n ie  przyczynia się 
także i do rozwoju organizacji rolniczej M. T. R., 
k tó re  o tem pam iętać chyba powinno.

W czasach ostatnich, „Gazeta Grudziądzka" 
przystąpiła do czynnego działan ia nad  utworze 
niem  karte lu  rolniczego w Polsce, zaczynając aa 
razre pracę na Pomorzu, a ściślej w Grudziądzu, 
później zaś m a ona być przeniesiona do W arszawy, 
stąd  zapew ne na  całą Rzeczpospolitą. Przyszło 
przytem  do nieporozum ienia m iędzy „G azetą Gru­
dziądzką", a  niektórym i członkami „Związku Za­
wodowego Rolników" w  W arszawie, oo wedle 
mego zdania, n ie  jest rzeczą pożądaną i w alka 
ta  ujaw niona ostatnio także w „W yzwoleniu", 
spTawie n ie  pom aga a  szkodzi. Nie chcąc należeć 
do tych, co mówią, t e  „tam  gdzie się  b iją  nie 
trza brać udziału", pozwolę sobie i ja  n a  t  
tem at cośkolwiek napisać nie pytając na  to, jal 
to, przez kogo zostanie przyjęte. Mniejsza o to. 
Chodzi o spraw ę.

Łudzili się niektórzy, że spraw a karte li prze­
mysłowych zostanie załatw iona pom yślnie dla rol­
nictwa, to  Znaczy, że albo karte le  zostaną rozwią­
zane, albo ceny produktów  rolnych będą unorm o­
w ane stosow nie do cen wytworów przemysłowych; 
jednakże an i jedno, an i drugie m niem anie n ie  zo­
stało  dokonane a  zatem  w ynika z tego, że rol­
nictwo tak  sam o sobie zostawione na pastw ę losu 
być n ie  może. Kartel rolniczy jest sprawą piekącą 
i niecierpiąeą zwłoki. Lecz zachodzi pytanie kto 
go pow inien założyć? Moim zdaniem, powinny 
najstarsze organizacje rolnicze utworzyć karte l 
rolniczy, gdyż im -przyszło by  to najłatw iej i na j­
prędzej. Cóż począć, gdy one tego zadania podjąć 
s/ę  n ie  chciały? Pow inna do tego przystąpić inna 
organizacja. Sądzę, że z a d n ie  to mogłoby przy­
paść w udziale Związkowi Zawodowemu Rolników 
w W arszawie, a le  cóż, gdy to organizacja jest 
młoda jeszcze, aby mogła już w tej chwili 
przystąpić do dzieła tak  olbrzymiego i zdołała go 
w krótkim  czasie załatwić. Na to  potrzeba w ielkiej

i silnej organizacji, mającej olbrzymią ilość człon­
ków  a Z. Z. R. ich dotąd nie ma, więc nic dziw -, 
uego, że jest ostrożny i n ie  zab ie ra  się do zadania, * 
którem u n ie  łatwo było by mu sprostać. Mogłoby 
się okazać przysłowiowem porw aniem  z motyką 
na  słońce. A potem zawód i przykrości z tem po­
łączone, których w czasach ostatnich tak wszędzie 
jest wiele. A więc ostrożność Z. Z. R. zupełnie 
uspraw iedliw iona i uzasadnioną.

„G azeta Grudziądzka" jest innego zdania. 
Uznaje potrzebę k arte lu  L ma w iarę w to, że uda 
jej się go założyć P iekńe to, bardzo piękne naw et 
tak ie  postaw ienie jasno i otwarcie tej ważnej 
i w ielkiej sprawy. Oby jeno n ie  zaszły żatdne 
przeszkody i zawady w dojściu do celu w tem 
przedsięwzięciu! „Gazeta Grudziądzka" może so­
b ie  na teai śm iały czyn pozwolić daleko prędzej, 
gdyż pracuje na terenie, gdzie daleko większe jest 
uśw iadom ienie tej spraw y w śród rolników  samych, 
następnie rolnicy tam tejsi, jako zamożniejsi, p rę ­
dzej zdobyć się będą mogli na uskutecznienie tego 
dzieła, a ńie jest także bez znaczenia ilość czy­
telników gazet jaka  jest na Pomorzu, w Poznaó- 
skiem i na Ś ląsku i dlatego łatw iej pracować jest 
tam  aniżeli w Kongresówce, czy naw et w Mało- 
połsce. W ięc jeżeli można opierać się  na nadziei 
w udaniu  się dzieła, to powinno ono najlepiej iść 
w okolicach „Gazety G rudziądzkiej" i że ona 
u siebie najp ierw  postanow iła kairtel rolniczy za­
początkować, to jej w tem jeno „Szczęść Roże" 
ze serca życzymy, a jak pójdzie nieźle tam na1 po­
czątek, to cała Polska ruszy

Myślę, że n ie  złą byłoby rzeczą, gdyby między 
„Gazetą Grudziądzką" a członkami Z. Z. R. piazą- 
cemi w „Wyzwoleniu" przyszło do kompromisu 
na ezem obie strony nie stracą a zyskać może du­
żej m iary idea, jaką jest k arte l rolniczy, której 
zwalczać an i Z. Z. R. an i tem m niej „W yzwoleniu" 
wcale n ie  przystoi! Jeżeli n ie  w ierzą w udanie 
się czegoś jędrni, dlaczego muszą w to wierzyć 
inn i?  W iemy z doświadczenia, że co się niektó­
rym ludziom z wielkim z ich strony wysiłkiem  
n ie  udawało, to inni wykonywali z łatwością i ze 
skutkiem  w ielkiem , a więc kto, jak  chce praco­
wać niech pracuje, a gdy m u ktoś nie może do­
pomóc, niechże mti przynajm niej docinków oszczę­
dza. Jeżeli „zgoda buduje, a niezgoda rujnuje* 
jest zasadą obowiązującą wTe wszystkich sprawach, 
tembardraiej ona pow inna obowiązywać nas sa­
mych, ludzi jednego obozu ludowego.

JAN SOBEK, włościanin 
w7 Handzlówce, w powiecie Łańcuckim.

€o pisa w
0 systematyczną, walkę
z tchórzami, szpiclami i niedbalcami.

W. Koozwara tak pisze w „Ziel. Sztamd." o ■wal 
ce z zarazą szpiegostwa i tchórzostwa:

„My ludowcy w Lecmiinie, posłamuwiliśmy wal­
kę: z tchórzostwem, niedbalstwem i szpiegostwem. 
Walczyć będziemy aż do zwycięstwa. Jednogłośnie 
uchwalono w nasizein kole, żeby takiemu człowieko­
wi, co jest tchórzem, niedbaluchem, czy zdrajcą, 
nie podać ręki, nie dać żadnej pomocy w razie po­
trzeby i od niego również nic nie żądać, ani do niego 
nie pójść do roboty i jego też do niczego nie uży­
wać. Takie odosobnienie to jest wielka kara, ho 
człowiek jeden drugiemu zawsze jest potrzebny, 
choćby nie dziś — to jutro.

My mamy wiosfcf prawie całkowicie zorganizo­
waną, Nie m leżących do naszego koła jest tylko 
pięciu.

Niedbaluch to jest ten, co powiada, że: jakoś tam 
będzie, nieohta radzą inni! Oj — toż my od wieków 
cierpimy za to, że nie robiliśmy sami. czekając aż 
ktoś zrobi, a ten ktoś — to robił sobie., a nie nam.

Tchórz to ten, co jeszcze posiada dwie dusze, 
jedną pańszczyźnianą, kleryk a liną; swojej własnej 
nie może wyzwolić, bo on tam idzie, gazie go batem 
poganiają.

Człowiek, który nie należy do nas gdy nas mija, 
to spuszcza głowę, na dół, lub w inną. stronę pairzy 
bo mu wstyd, Że do niego nie mówią ani słowa.

Szpicel — tc zdrajca; takich powinniśmy tępić 
jak  oset w polu.

Dajemy przykład innym Kolom S. L„ aby też 
takie postanowienie robili; dźwigniemy w ten spoi 
sób poziom naszego życia.

 —oOo—  -

„Czy u szczytu katastrofy".
Zajmuje eię sytuacją rolnictwa polskiego katow i­

cka- „Polonia". Niema chyba drugiej dziedziny, po­
wiada, w której z tak nieubłaganą jasnością ryso­
wałoby się zupełnie bankructwo rządowej polityki 
gospodarczej. Od paru lat przecież, a w tym roku 
szczególniej, słyszymy ciągle,' że polityka ta  „wy­
równuje się na front rolniczy“ . Ogłoszono już w m a­
ju, na zjeździe gospodarczym B. B„ że... kryzys jest 
już zakończony — w każdym razie przynajmniej 
co do rolnictwa, na źjeżdzie zaś lagjonowym przed 
trzema tygodniami, gen. Składkowski oświadczył 
krótko, że... wszelkie kryzysy pobire będą na głowę. 
Teraz zaś mamy realną próbkę, jak sytuacja na. 
prawdę wygląda.

Takiej katastrofalnej obniżki cen zboża, jak  obe 
cnie, nie mieliśmy jeszcze nigdy dotąd w okresie 
pożniwnym. .Wystarczy tylko porównać z sobą cyfry 
notowań giełd zbożowych z końca sierpnia w ciągu 
ostatnich czterech lat. Za 100 kg. pszenicy płacono 
przed trzem a la ty  33 złote, przed dw oma —  23 i pół, 
przed rokiem — 29, a teraz tylko — 20. Żyto noto 
warno trzy la ta  temu po 20 złotych, przed dwoma 
la ty  po 22 i pół, przed rokiem po 17, a  teraz tylko 
po 13. **

Skąd bierze się ta  niesłychanie niska cena, przy­
prawiająca rolników o nuinę? z  masowej, wprost 
żywiołowej podaży zboża natychm iast po jego wy- 
młóceniu. Każdy rolnik, ogołocony doszczętnie z pie­
niędzy, i/uca teraz swoje zbiory na targ, by jaknaj- 
prędzej zrealizować gotówkę, bo go zewsząd gniotą 
płatności. Objaw to  zupełnie naturalny, k tóry  świad­
czy tylko, jak  głęboko podciął kryzys wszelkie w a­
runki normalnego życia w Polsce. Od tego jednak 
istnieje zorganizowana władza państwowa, aby tego 
rodzaju zbiorowe ruchy życia w jakiś sposób tegulo- 
wać i łagodzić ich katastrofalny charakter".

I tak  wygląda rzeczywistość po wielkich wysib 
kach sanacji w kierunku „wyrównania, frontu rolni­
czego". I  tek  wieś tomie coraz t c ’ głębiej i  zbliża 
się do szczytu katastrofy. Czy nadal pozostanie bisr* 
ną i bezradną.?

Rozmaitości.
POCIĄG ZDRUZGOTAŁ FURMANKĘ.

Na linji kolejowej Górny Śląsk —  Gdynia,"w po­
bliżu stacji Dembie, najechał pociąg na wóz, kłć* 
rym powracało 7 osób z  odpustu.

Wćz został całkowicie zdruzgotamy, 3 osoby po­
niosły śmierć na  miejscu, a cztery osoby zostały 
ciężko poranione. .»

POSELSTWO POLSKIE W BERLINIE 
W OBRONIE ŻYDÓW.

Żydzi z Polski zamieszkali w Turyn gji otrzymali 
nakaz bezwzględnego Opuszczenia tego kraju  do 
dnia 31 grudnia roku bieżącego.

Poselstwo polskie w Berlinie podjęło starania 
u rządu niemieckiego w obronie żydów w  Tu ryngji. 

KILKASET DOLARÓW SPŁONĘŁO 
W PIECU.

Jeden z obywateli w ak/olicy Buozacza, otrzy­
mawszy ze sprzedaży jakiegoś objektu kilkaset do­
larów, aby je ufcryć przed okiem rodzimy, schował 
je w piecu.

Z powodu dotkliwego zimna jakie panowało ko­
ło Bwczacza w ostatnich dniach sierpnia br. zapa­
liła miepreeceuwatjąica niczego złego, m ałżonka owe­
go obywatelu p. G. w pieou, a .g d y  obywatel wtć- 
effl z  miasta, zastał ze swych dolarów już tylko 
popiół.

DZIEWIĘCIOLETNI CHŁOPCY — 
CZŁONKAMI BANDY OPRYSZKÓW.

Policja wileńska aresztowała bandę młodocia­
nych przestępców, k tóra  w krótkim stosunkowo 
czasie okradła 10 sklepów —  przez wybijanie szyb 
w oknach wystawowych. Do bandy należeli chłopcy 
w wieku od la t 9 do 13.
BEZBOŻNICY PALĄ KRZYŻE PRZYDROŻNE.

Na terenie powiatu grodzieńskiego, na Litwie, 
zauważono w gminie Brzostowickiej kilka wypad­
ków niszczenia i palenia krzyżów przy drogach.

Powszechnie sądzą, że czynią to  bezbożnicy. 
WŁAŚCICIELKA DOMU ZMARŁA Z NĘDZY.

Elżbieta Keglerowa w Sosnowcu, właścicielka 
domu zamieszkałego przez 40 lokatorów zmarła 

wycieńczenia, lokatorzy bowiem przestali płacić 
czynsze z powodu nędzy, i Keglerowa nie miała 

czego żvć.
EPIDEMJA ŚPIĄCZKI.

W stanie St. Louis (w Ameryce) wybuchła epi- 
demja śpiączki, k tóra pochłonęła przeszło 20 ofiar.

M  czas odnowie prenumeratę na I V. Kwarta!)!
\
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Jak demokratyczny rząd francuski
zabezpieczył granicę państwa?

Pretnjer francuski Deladier od-był w ostatnich 
dniach inspekcję nadgranicznej strefy fortyfikacyj­
nej. Z doniesień prasy mOzna wywnioskować, że fo r­
tyfikacje, na które zmarły minister wojny Maginot

się na. głębokości 1.00 metrów pod ziemia. Są tam 
sztuczne wulkany, które mogą zniszczyć ogromne 
przestrzenie.

Ogólnikowy ten opis pogranicznych fortyfika-cyj1/  " —■* i ^ ~ "
uzyskał od parlamentu kredyty we wysokości kilku ma na celu uspokojenie francuskiej opinji publicz 
miljaruóyy franków, są- prawie ukończone.

Korespondent „Petit Parieien". który towarzyszył 
premjerowi, podaje, że na przestrzeni 100 km. .pow­
stało ogromne, fantastyczne miasto podziemi, które 
może ukryć całą. armję i zdaniem fachowców — 
może obronić się przeciwko napastnikom, zbrojnym 
w najgroźniejsze i ■ najnowsze narzędzia wojny, j 
W strefie fortyfikacyjnej niema wcale ziemi. W szyst­
ko je-st betonem i stalą. Forteca, właściwa mieści
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nej. zaniepokojonej ostatniemi pogróżkami wojerne- 
mi Niemców.

Fortyfikacje zostały wzniesione w odległości 12 
kim. od granicy wzdłuż frontu 100 kim. długości.
Stanowią one ostatni wyraz techniki. -

Na 100 m. pod' powierz '.nią ziemi został zbudo­
wany prawdziwy obóz wojen ty  i przeprowadzono 
kolej podziemną, która umożliwi przerzu-ęąino wojsk.

Hitler musi nadal walczyć z komunistami.

Mandżurji i wytłumaczył powody dotychczasowego 
postępowania.

Nota jest utrzymana w tonie surowym, grozi 
konsekwencjami i świadczy o zaostrzeniu się sto­
sunków na Wschodzie Azji.

Prasa europejska podnosi, że ten konflikt jest 
powodem, dlaczego dzisiejsza Rosja zawarła w E u to - 
pie wiele traktatów  o nieagresję, ostatnio z Wło­
chami i dlaczego z takim zapałem popiera wszelkie 
tendencje pokojowe na- -zachodzie.

ŚMIERTELNA KATASTROFA WŁOSKIEGO 
LOTNIKA DF PINEDY.

Znakomity lotnik włoski de Pinedo zginął w ka­
tastrofie lotniczej.

Markiz de Pinedo w ystartował rano do lotu do 
Bagdadu celem pobicia rekordu Rossiego i Godota. 
Gdy samolot oderw ał się od ziemi, stracił nagle 
równowago i uderzył o nasyp, poczem stanął 
w płomieniach.

Pinedo poniósł śm ierć na miejscu. '

Draftne wiadomości.

Ogłoszono przed światem, że socjalizm niem iecki, s-owe aresztowania j obławy stały się zjawiskiem eo
i komunizm przestał istnieć. Tymczasem rze-czvwi- dziemiem. W ykryto w Essen szeroko rozgałęzioną! . . .  lu,^  Łeo*J^ul “uoJ te-. . . .  x- . . .  » ■ 1 , . . .  - ,, , . . , . . niosi i nuljon 73 tysiące, to w roku bieżaonmstosć mowi cos innego. Komuniści masowo przeszli'po calem zagłębiu Kuhry organizację konnuiiatycz- nnsj. s i tn t
do oddziałów hitlerowskich i od wewnątrz 'je roz- ną, która posiadała we wszystkich miastach i mia- 
sadzają, a pozatem rozwijają gorączkowo akcję ter- steczkach swoich przedstawicieli. Dokonano rewizji 
rory-styczną. w 35 miejiscowościacb. Kilkadziesiąt osób areszt o-

Podziemna akcja wywrotów* komunistów przy-j wa-np i skonfiskowano całe centnary maferjalu pro­
biera , coraz większe rozmiary i rozszerza się w ea- paga-nd owego, i wielkie ilości materjalo-w wy buch o- 
łem państwie a w szczególności w zachodnich okrę- wych, tajnych drukarń, matryc, ulotek -itd. Nie taka 
gach przemysłowych, gdzie znajduje najlepsze pod­
łoże do swej agitacji wśród mas robotniczych. Ma-

latw a walka z organizacją ta jn ą ,. posługującą się 
temi samemi metodami, co i Hi.ier.
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Polłityka międzynarodowa zajmuje się obe-cnie, 

. naw et poważnie wirażeniami wojennemi z Niemiec, 
które jak trąby je-rychońskie biją i dźwięczą dość 
złowrogo, a obok tego grozuami konfliktu wojennego 
,w Azji, a  mianowicie zatargami między Japonją 
i Mandżurją z jednej strony, a Rosją z drugiej stro­
ny. |W ostatnich czasach -wyłoniła się w Europie 
nowa sprawa, a właściwie nowy projekt, którego 
ofiarą paść m ają ziemie słowiańskie.

CIEKAWE WIEŚCI.
Pnasa amerykańska donosi, że Włochy, Francja 

I Czechosłowacja postanowiły wpłynąć na króla Ju ­
gosławii Aleksandra, by zgodził się na włączenie 
K-roacji do Austrji na zasadzi© u-nji personalnej 
W sprawie tej wyjechał do Belgradu -książę Sykstus 
Bourbon d'e Panna, jako agenx Francji.

W Kroa-cji panuje -wieczny niepokój i ferment, 
jako wyraz niezadowolenia z rządów Belgradu; 
Austrji grozi napad niemiecki i włączenie do Rzeszy 
niemieckiej, więc polityka sąsiedzka pragnie te dwa 
konflikty załatwić przywróceniem monarchji chor- 
waeko-węgierEko-ausbrjackiej. Qzesi również sądzą, 
że w  teni sposób zabezpieczą się najlepiej przed nową 
niemiecką niewolą.

■Przeprowadzenie tej sprawy byłoby pierwszym 
wyłomem w postanowieniach traktatu, wersalskiego 
i groziłoby również Polsce, gdyż stworzyłoby wielce 
niebezpieczny precedens dla d.a-lszęj rewizji granie.

AUSTRJA ZWRACA MAJĄTKI HABSBURGOM.
R an  powyższy potwierdzałaby pogłoska, wzglę­

dnie zamiar rządu wiedeńskiego, dyskutowany 
w prasie węgierskiej i wiedeńskiej, który mówi 
o ewentualnem Bwóceniu Habsburgom majątków, 
które posiadali w Austrji. Wprawdzie kola oficjalne 
w Wiedniu zaprzeczają tym  -,pogłoskom, jednak bio­
rąc pod uwagę splot posunięć tajnej dyplomacji 
europejskiej, można dojść do przekonania, że za­
miary dyktatorskie są zawusze nieobliczalne i lubią 
rodzi i państwa zaskakiwać.

Rozmowy w Riccione.
Kanclerz Austrji DoMfuss i dyktator Mnssołini 

konferowali wr Riccione. Z pewnością mówili 
o pilnych sprawach, jeśli Dollfus wybrał się 
do Włoch samolotem.

Konferencja ta, otoczona wielką tajemnicą, st-wa-

Czec-hosłowacji. Austrji, Węgier, Rumunji, Bułgarii 
i Jugoslawji. Ten plan jest obecnie podstawą poli­
tyki francuskiej.

Mussolini natomiast stara  się wszelkiemi siłami 
przeszkodzić tej francuskiej robocie i proponuje fe­
derację gospodarczą, któraby wyłączyła z niej Pol­
skę, Cteechoslo-waeję i Jugoslawję.

NIEMCA DEMONSTRUJĄ NA GRANICACH.
W Królewcu zakończył się sensacyjny ra-id po- 

w ietrz-ny Niemiec i p rzy  tej sposobności starszy pre­
zydent Brus, Koch powiedział, że Niemcy nigdy nie 
zrezygnują z prastarej ziemi pomorskiej i walczyć
0 nią Ijędą do ostatniego tchu. Mowa ta jest tem- 
bardizicj znamienną, ż e  rząd p o lsk i  be-z z a s t r z e ż e ń  
pozwolił Niemcom ,na przejazd do Królewca przez 
•Pomorze, w czasie którego hitlerowcy prowadzili bez 
przeszkód agitację przec iw kG Polsce i nawoływali 
do wierności dla Niemiec.

Na drugim zaś końcu Niemiec, na granicy fran­
cuskiej, postawiono posąg Germ-ańji w miejscowości 
Niederwald i urządzono demonstrację przeciwko 
Francji. W roku 1935 ma się odbyć plebiscyt w za­
głębiu Saaiy i ludność tamtejsza ma zadecydować, 
czy chce należeć do Francji czy do Niemiec. Niemcy 
uważają zagłębie Saary za prastarą, ziemię niemiecka 
d również z^niej nie zrezygnują bez względu na wolę 
ludności.

ZMIANA KONSTYTUCJI W ESTONJI.
Związek zdemobilizowanych frontowców, ucze­

stników wielkiej wojny, rzucił hasło reformy kon­
stytucji. Wypracowano wiele projektów reformy 
konstytucji, dyskutowano nad nimi od 1930 roku
1 w końcu zgromadzenie narodowe w sierpniu 19-32 
roku odrzuciło projekt frontowców. Drugi raz gloso­
wano nad projektem „frontowców" wiosną 1933 r 
i znowu go odrzucono olbrzymią większością gło­
sów. Projekt wyboru prezydenta państwa przez cały 
naród nie znalazł aprobaty.

Sprawa konstytucji wywołała w Es-tonji wielki 
ferment i chaos. ..Frontowcy" zreorganizowali się, 
wyrzucili ze swego grona wojskowych w czynnej 
służbie, generał czynny Pydder i admirał Pyłka 
ustąpili, a odwokaci Ryuk i Sirko wypracowują no­
wy projekt.

W ostatnich tygodniach jednak .wzrosły niepo­
koje, nawet walki uliczne i z powodu tego rząd

rza najróżnorodniejsze przypuszczenia i domysły. I Estanji ogłosił -stan wyjątkowy, zawiesi! prawo, ze- 
Najozęściej słyszy się. że Mussolini przeprowadza ^*94’ * zaprowadził cenzur* prewencyjną, 
nową- organizację Europy środkowej i pragnie połą­
czyć Austrję z Węgrami, zapewnić nową przyszłość 
Kroacji i Słowacji, a przedewszyst-kiem uniemożliwić
raz na zawsze połączenie Austrji z Niemcami i w ten ' w alerja sowiecka przekracza w wielu miejscach

Konflikt Mandżurii z Rosją.
W Azji wzrasta niebezpieczeństwo wojny. Ka-

sposób zapewnić Włochom posiadanie południowego 
Tyrolu, o który Berlin pokusiłby sic" na pewno.

Plany francuskie a włoskie.
Wybitny francuski polityk i wielokrotny .premjer 

Tardiieu planuje utworzenie federacji -gospodarczej

nice mandżurską- i stwarza w ten sposób stan ,,ex 
iex“, z powodu czego rośnie bandytyzm.

Rząd mandżurski przesiał też sowieckiemu, gene­
ralnemu konsulowi notę protestacyjną, mającą cha­
rakter ultimatum. Nota* wskazuje na naruszanie gra­
nicy, wylicza bandyckie napady i żąda, by rząd «o

Daówfw środikowo-euiropejskich, a  mianowicie Polski, w ielki zakazał wojsku wkraczać ’ bezprawnie do

ZJADAMY CORAZ MNIEJ MIĘSA.
M pierwszym kw artale bieżącego roku ubito 

w Polsce 919 tysięcy sztuk bydła rogatego. W roku 
ubiegłymi ubito w pierwszym kwartale 939.445 szt. 
bydła., a więc przeszło o 20 tysięcy więcej

Jeszcze większy spadek wykazuje ubój trzody 
chlewnej gdy bowiem w roku zeszłym ubój ten wy-

wy-
nosi: 961.883 sztuk.

Powodu zmniejszenia s ię  spożywania m.ęsa, 
szukać trzeba przedewszystkiem w szerzącej się? 
nędzy.

JAK SOBIE RADŻA Z WŁÓCZĘGAMI 
I ŻEBRAKAMI NA POMORZU.

Podczas obławy na włóczęgów i żebraków, jaką- 
przeprowadziła policja, odstawiono setki zdrowych 
włóczęgów i nierobów do zakładu poprawczego 
w Chojnicach, skazując ch na przymusowe roboty.

Odniosło to swój skutek. Pewnego dnia włóczę­
dzy nie chcieli pójść do pracy. Zawezwana policja 
przywrócia porządek, aresztując wieiu prowodyrów,

Pokazuje się. że demy pracy przymusowej hą 
pożyteczne i potrzebne.

DO CZEGO TO DOCHODŹ!?
W Prużanach pod Brześciem odbyło się w lipcu, 

zebranie rzemieślników pod przewodnictwem żyda 
W abniką, który ze względu na .większość żydowską 
zebrania zaczął przemawiać do rzemieślników po ży­
dowsku

Oburzyło to chrześcijan do głębi, podnieśli więc 
protest, powstał hałas, nastrój stawał się coraz go­
rętszy i k to  wie do czego byłoby doszło, gdyby nie 
interwencja policji, po której Wa-bnik przemawiał 
już po polsku.

Powyższy wypadek świadczy, że żydzi uważają 
się już za panów i rządców Polski, skoro dc Po la­
ków przemawiają, po żydowsku.

OBRONA PRZECIWGAZOWA PRZEZ 
STRAŻE POŻARNE.

v Ochotnicze straże pożarne w Maiopolece wschód-, 
niej, przystąpiły do wyszkolenia kadr instruktor­
skich, które będą. w pierwszym rzędzie powołane 
do niesienia powo-cy zagrożonym atakami gazowemi 
mieszkańcom. Wyposażeniem , tych kadr w odp - 
wiedni sprzęt, zajmą, się wojewódzkie komitety „Li­
gi obrony powietrznej11.

DZIECKO-POTWOREK.
Pewna mieszkanka Ujazdu (w ziemi piotrkow ­

skiej) powiła dziecko płci męskiej o wyglądzie p o ­
tworka. Posiadało ono niezwykle wielką głowę; i na­
der cienkie nóżki pokryte włosem. Noworodek żył 
tylko -kilka godzin.

8 LETNI BOHATER.
W Ligocie pod Katowicami wpadło nieszczęśli­

wie do basenu głębokiego na 3 metry 2-lebnie 
dziecko Arkadjusz Wielucki,

Zauważył to 8-Iefni Stanisław Pietrzyk który 
bez namysłu wskoczył do w oły  i uratował dz-ieak-o 
c-d niechybnej śmierci.

BOGACI ŻEBRACY.
W W arszawie zatrzymano pewnego ż.-braka za 

natrętne nagabywanie przechodniów. Podczas rewi­
zji osobistej znaleziono u niego książeczkę „Poczto­
wej Kasy Oszczędności" na 500 zł. 100 zł. w gotów­
ce i -weksel na większą, sumę wystawdony przez pew 
nego przemysłowca, któremu żebrak pożyczył pie 
niądze na wysoki procent.

U pewnego żydowskiego żebraka w Warszawie 
znaleziono w sienniku przy rewizji 55.000 zł.

'GRAD ZABIJAŁ ZWIERZĘTA.
Miejscowość Zalaargeszeg i okolice na Węgrzech 

nawiedziła wielka burza gradowa. Grad niezwykłej • 
wielkości zniszczył 80 procent zbiorów', pozabijał 
liczne zwierzęta domowe i poranił wiele osób.

ŚNIEG W SIERPNIU.
IV Alpach włoskich spadł przy końcu sieronra 

śnieg, pokrywając, nietylfco wierzchołki gór, ale 
i miejscowości położone na  zboczach.

I
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0 nowe siłu do proco!
Mimo ciężkich warunków w jakich znajduje się 

obecnie w itś, jeszcze wychodzi tu i ówdale syn 
chłopski ze wsi ze świadectwem dojrzałości z ukoń- 
czonem gimnazjum, by po wakacjach za ostatnią 
może krowę, zapisać się na stiudja uniwersyteckie. 

' I  dziwnie później wszystko się składa. Zamiast 
wdzięczności oddania otrzymuje wieś zwykle od 
syna swego, naewdaięóznośc, nienawiść i brak od­
wagi do przyznania się w środowjsku wielkomiaj- 
fekiem do chłojkskiego pochodzenia.

Kto temu winien?
Wiele czynników na to się składa. A więc wy­

chowanie w szkole, średniej, kilkuroczny pobyt 
gimnazjalisty w mieście itd, Ale jest również mię­
dzy terna czynnikami jeden bardzo ważny, który 
tylko i wyaącznie od nas zalezy. Jest to słaby i nie­
odpowiedni wpływ wsi samej na młodego inteli­
genta. V

Dziś właśnie, kiedy ruch ludowy wymaga wiele 
pracy r  poświęcenia kiedy do tej pracy potrzeba set­
ki i tysiące przodowników, powinniśmy korzystać 
z  każdej 'okazji, by o tych rzeczach mówić, by wpły­
wać na inteligencję ze wsi pochodzącą, ażeby nie 
czuła się cZemś inńem aby nie myślała że „ratowa­
niem honoru” je#t - wyparcie się wsi, lecz przeciw­
nie, źe .jest dowodem ubóstwa, duchowego, dowo­
dem miernoty i świadectwem delikatnie mówiąc, — 
kiepskiego charakteru.

Ńaderwszystko ’ zaś obowiązkiem naszym jest 
przypiitnowąć tej dopiero wchodzącej w życie ml o 
dej inteligencji. Jak  na wstępie wspomniałem, mimo 
stosunków jakie panują, znajduje się rok rocznic 
garstka maituizystów wiejskich. O nich pamiętajmy 
i łicznly na nieb jako na nowe siły do pracy spo 
łećznej na ludowej niwie. Wielu wśród nich — 
to  ‘ zorjentowami' synowie wsi, a  nawet już działa­
cze. którzy wiedzą gdzie jest ich miejsce, którzy 
napewno pójdą zdecydowani do walki o demokrację 
i lepsze jutro wsi. Wielu jednak przyznać musimy 
:jeJ-t wśród nich tych, którzy „już” o wsi zapomnieli 
iilbo też, którzy w szkole średniej doszli „do przeko­
nania1 7.e nie rentowmem jest przyznawać się do 
wiejskiego pochodzenia. Tymi właśnie zająć się po­
winniśmy; Przekonać ich w dyskusji, wziąć na ze­
branie ftol owe, wciągnąć już teraz do pracy, by — 
jeżeli, my ich nie przekonamy — nie przyszli do nich 
wrogowie wsi i nie kazali im spełniać — jak  to 
często bywa roli janczarów. Just wreszcie i trzecia 
odmiana tej młodej inteligencji, to  Judzie nie zorien­
towani. Zadaniem naszem wetknąć im do ręki nasze 
pismo, dać do przeczytania program, słowem wćią- 
gnąć do w arsztatu pracy ludowej.

Nie wolno nam dzisiaj tracić żadnej pozycji, 
Inteligencja wiejska idąca na słudja uniwersyteckie 
musi w całości znaleźć się w ludowem obozie. Obo­
zem tym to: Związek Młodzieży Wiejskiej, ‘o Pol­
ska Akademicka Młodzież Ludowa, to zielone sztan­
dary Stronnictwa Ludowego.

W tych organizacjach winni się znaleźć wszyscy 
zdrowo myślący m aturzyści, wstępujący w życie 
akademickie.

Do organizacji Polskiej Akademickiej Młodzieży 
Ludowej w Krakowie ul. Radziwiłłowska 23, winni 
się zgłaszać wszyscy wiejscy maturzyści, w spra­
wach informacyj o warunkach studjów rtp. w  or­
ganizacjach tych znajdą swych kolegów, znajdą tam 
miejsce do wypowiadania wspólnych myśli, miejsce 
do pracy społecznej i samokształceniowej.

Czem większe trudności i zapory, teąi jednoli- 
ciej i w całości iść musimy, by je przezwyciężyć.

.■ Q tem niech wszyscy maturzyści ze wsi pamię­
tają. Mieczysław Kafel.

z Czermny, Szerląg z Bierówki, Wójcik z Moderów- 
ki, Lcsiak z Sądkowej, i akadem ik Matysik o za­
daniach imodzieży. W końcu uch walono rezolucje 
za rozwiązaniem Sejmu, 2) stwierdzono katastro­
fę gospodarczą na wsi, 3) przeciw zm ianie konsty­
tucji oddającej rządy kraju w ręce „elity“. W yra­
żono cześć gnębionym i prześladowanym ofiarom.

Wśród okrzyków na cześć Stronnictwa Lud. 
prezesa W itosa itd. zamknięto obrady.

Obecny.
—----- oOo———*

„Hejże na Sopiiice“!
Użył sobie „Gospodarz Polski”, Ogłosił wielkie 

sprawozdanie z małego zebrania w Strae-zęcinie, 
gdzie do niewielu zebranych pionków posłowie sana­
cyjni głośno wołali: pod sąd z Witosem i Stachni­
kiem! W obecności starosty Bas ary apelowali do 
władz o ochronę, grożąc palcem W bucie. „Gospo­
darz Polslci” tak przedstawia te drgawki sanacyj­
nych menerów na zebraniu w Strasżęcinie:

„...równocześnie ludność ostrzega ptzewódcńw 
ze Stronnictwa Ludowego i to bardzo stanowe® , 
że jeżeli zajdzie gdziekolwiek podobny do po­
przednich gwałt bicia szyb, zatruwania studzien, 
przedwczesnego sieczenia zielonych zbóż i t. p. 
ohydnych czynów, to odpłaci przedewszysłlriem 
przywódcom ze Stronnictwa Ludowego, żc popa­
miętają na długie la ta” ..
Na zeibfrauie spędzono wszystkich kupionych agi­

tatorów, nauczycieli i urzędników, a  na paradę spro­
wadzono parę obałauiuconyc-h chłopów. Wiemy, co 
o nich myśleć.

I ta)k wiara sanacyjna wypyskowała się d-o syta 
a pod koniec zawołała wielkim głosem: rozwiązać 
Stronnictwo Ludowe! "Widocznie panowie oi sądzą, 
że w tedy chłopi zupełnie zibaranieją i pójdą z ró­
żnymi kupionymi „parade-chlopami”, co to za po­
głaskanie starosty czy przodownika policji głośno 
wołają: „niech żyje” . <.

Sir. r.
WYKAZ CEN.

sztuka 7—8 
śmietana 1

-oOo-

Baczność Nowotarskie!
We c-zwartek, dnia 14 września b. r. odbędzie się 

w Nowym Targu statutowy ZJAZD POWIATOWY 
STRONNICTWA LUDOWEGO o godzinie 1014, przy uli­
cy Szerokiej, w lokalu Sekretarjatu S. L.

W myśl art. 18 statutu organizacyjnego w Zjeździe 
biorą udział: członkowie Zarządów wszystkich Kół Lu­
dowych w powiecie, członkowie Zarządu Pow. S. L. 
i członkowie powiatowej Komisji rewizyjnej.

Wszyscy uprawnieni do wzięcia udziału w Zjeździe, 
proszeni sa o przybycie!

Legitymacje członkowskie prosimy zabrać ze sobą.

-— ------ oOo----------

Z Jasielskiego,
Dnia 27. V III. odbyło się liczne zgromadzenie 

w Bieździailce p. Jasio w obejściu Józefa Krajew­
skiego. Przewodniczył Jan Stasiowski ze Sowiny, 
poseł M adejm k w  d łu feem  przemówieniu przed­
stawił obecna sytuację gospodarczą i polityczną 
w  kraju, zamiary B. B. idące w kierunku zmiany 
konstytacji według pomysłu Sławka. Następnie 
w dyskusji zabierali głos: Ziemski Stanisław

Złodzieje zabili posterunkowego.
W nocy na 26 bm. na drodze w Lipnicy Dolnej 

pow. bocheńskiego zabity -został starszy posterun­
kowy Leopold Góra, który odprowadzał do Raj- 
brotu 2-oh osobników, skazanych wyrokiem sądo­
wym. W drodze natknął 9ię na szajkę złodziejską, 
uchodzącą z łupem i usiłował ich wylegitymować, 
a wobec stawianego przez nich oporu dał dwa 
strzały karabinowe,- na co złodzieje odpowiedzieli 
strzałami rewolweruwemi, kładąc posterunkowego 
trupem na miejsce. Władze prowadzą energiczne 
dochodzenia, celem ujęcia sprawców zabójstwa.

 OOO------

Ostrzeżenie.
Koło Stronnictwa Ludowego w Trzcianie koło 

Rzeszowa, przestrzega przed niejakim Stanisławem 
Piątkiem, posiadającym legitymację członkowską 
Nr. 24633, który został zawieszony w prawach człon­
kowskich za szkudliwą działalność' na rzecz Stron­
nictwa i przeszedł do B. B.

WYKAZ CEN Z DNIA 29 SIERPNIA 1933 ROKU
.Jaja świeże skrzynja 95—10 zł.; kopa 4.20—4.80;

gr.; Mleko niezbierane za litr 18--20 gr.; 
1.20 z?., ser zwyczajny 1 kgr 60—80 gr.; 

masło deserowe 3—3.20 z?.; masło zwyczajne 2.40—2 60 
dfozdze 4.50—5 zł., ziemniaki za 1 kg 7—8 gr., buraki 
owikłowe z nacią 7—8 gr., marchew 10—12 gr., cebula 
L —15.gr., pietruszka 12—15 gr., seler 15—18 gr.

Pszenica targowa stand, za 100 kgr. zl 21.50—2175- 
pszenica czerwona dworska stand. 22.50—22.75; pszenica

i ,  *km<L r- 22—22.25; żyto dworskie standar. 14.50 
(O lt.7o; zyt° mrgowe 14.25—14.55: jęczmień na k rupT  
dworski lo.oO—16; jęczmień targowy 14—15; owies dw. 
stanaar. 10.70—11.25; owies targowy sfand. 10.25—10.75- 
kukurudzn krajowa 23—23.50; groch Wiktorja 24—27 zł.

Mąka pszenna 45 proc. krakowska za 10Ó kgr 30 do 
0 zł 2a 1 kgr 46—48 gr.. mąka pszenna 60 proc. po­

znańska za 100 kgr 34-85 zl, za 1 kg 40-42 gr., mąka 
żytnia Go proc. krakowska za 100 kg 25—25.50 zł., za 
L  kS£ -„°~,42 Br-- m?ka żytnia poznańska za lOff kgr 
. “7 .  ’ 0,tręby pszenne za i 00 kgr zł 7.50—7.75,

otręby żytnie zł 7- -7.25; pęcak targowy 22--23; pęcak 
mbryczny z workiem 25—26; siekanka targowa 22.50 
do 23.50; siekanka faor. z workie 26—27: siano słodkie 
-ron o f ’ si? TK) r̂ednie 5.00—8.00; Koniczyna pastewna
7.00—8.00-• Słoma długa 4.00—4.50: Słotna mierzwa lu­
zem 3.50—4.00.

WYKAZ GEN Z DNIA 1 WRZEŚNIA 1933 R.
Jaja świeże skrzynia 95.00—98.00 zł.; masło zwyczajne 

za 100 kg. 210-220; za 1 kg 2.30-2.40; ziemniaki za 
100 kg. 4.50-5.00; za J kg. 0.07-0.08; cebula za 100
kg. 7.00--9.00; aa 1 kg. 0.12—0.15; pietruszka za 100
kg. 7.50—8.00; za 1 kg 0.12—0.15: pszenica czerwona
dworska stand, za 100 kg. 22.50 -23.00; pszenica biała
stand. 22.00—22.50: pszenica targ. stafid. 21.50—21:75; 
żyto targ. stand. 14.00—14.25; jęczmień na krupy dwor.
15.00—15.50; jęczmień na krupy targ. 14.00—14.30; owies 
dwor. stand. 11.25—11.75; owies targ. Stand. 10:50 do 
10.75; mąka żytnia 65 proc. pozn. 25.25—25.75.

Od dnia 1 września 1933 r. chlob żytni jasny 65 proc. 
przem. za 1 kg. 0.31 zł.; oh lob żytni ciemny f. z w. mo­
rawski 0.26; bulka zwyczajna (wodna", 81/, dkg. sztuka 
0.04 zł.

Ceny pozostałych produktów rolnych jak w dniu 
29 sierpnia 1933 mku.

Sport

am
Z  ża ło fo n e j k a r ty .

na wsi.
Ubiegła nieaatela zakończyła walki o mistrao- 

stwo kl. C. Krakowa. Mistrwwtwo zdobyła drużyna 
wiejska K. S. „Prądniczanka” Cicrwonego Prądnf. 
ka“. Do sukcesu tego „Prądniczanki” przyczyniła 
się w wysokim stopniu ćfruga drużyna wiejska L. 
K. S. „Warna” jak również i ŻKS. „Hagibor” któ­
ry oddał „Warnie” dwa punkty bez gry. Wyniki 
przedstawiają się następująco:

L. K. S. „Warna” (Rzęska) — Hagi bor (Kra­
ków) 3:0 w. o. Drużyna „Hagiboru” nie stawiła się 
w przepisanym czasie do zawodów, wobec czego 
sędzia odgwii^dał zawody 3:0 dla „Warny”. Nastę­
pnie odbyły się zawody towarzyskie, które po 20 
min. gry przy stanie 0:0 na skutek ulewy zostały 
przerwane. Gra zupełnie równorzędna, mimo, że 
drużyna „Warny” osłabiona była 4 graczami rezer­
wowymi.

„Wolanka” (Wola Justowska) — ZTS (Kraków) 
2:1. Wolanka wygrana zasłużenie, grając chwilami 
doskonale w szczególności wyróżnił się Konik, zdo­
bywca dwóch bramek. Sędziego Landesdorfera 

widzieliśmy już gorszego.
WALKI LIGOWE.

„Wisła” — Craoovia 3:1.
ŁKS (Łódź) — Pogoń (Lwów) 3:1.
„Rud. (Hajduki W.) — Legja 4:1.
„Warta” (Poznań) — Garbarnia (Kraków) 4:1. 

^ p ^ p n y n n u i  m m  u hh n  m m .,

K A LEN D A R ZY K .
W rzesień.

Ś. P. DR. JÓZEF GOCAL.

W dniu 6 sierpnia 
p. Dr. Józef Gocal.

br. /.marł w Zakopanem, 
ś. p. n r .  wmati. Ś. p. zmarły bra l czynny
udział w życiu kulturalnem, spoleóźnem i spół- 
dzielczem, a Jego nieskazitelny charakter i uczyn­
ne prace na tej niwie, wysuwały Go na na­
czelne stanow isko instytucji a to: Twa Szkoły Lud., 
Sokoła, Rady Nadz. B anku Lud., i Kasyna urzęd­
niczego w Kolbuszowej, w których był prezesem .

S. p. Dr. Gocal, byl od daw na sympatykiem 
Pol. Str. Lud. „P iast”, a ostatnio, po osiedleniu 
się w Zakopanem , zgłosił swe oficjalne przystą­
pienie do miejscowego Kola Sir. Lud. w Zakopa­
nem.

Z serdecznym żalem pożegnać nam  przyszłe 
dzielnego i zasłużonego działacza, którego odejście 
w zaświaty jest dla nas niepow etow ana stratą.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Koła Str. Lud. w Zakopanem.

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S 1 o A c a

Wschód
min.

Zuthórt 
(Oaz. «h».

10 H.
11 P.
12 W.
13 Ś.
14 C.
15 P.
16 S.
17 K-

14 po Św. Mikołaja 
Jacka i Prota
Im. NP., Gwidona 
Su eh ., Eugenji, Fil. 
Podw. św. Krzyża 
S u ch ., 7 Boi. MB 
S u e h ., Kornelegr
15 po Św.. Pięto, ś Fr.

5 25 
5 27 
5 29 
5 80 
5 82 
5 34 
5 85 
5 8ł

e 27
6 25 
6 23 
6 20
5 18
6 16 
6 14 
6 11

wrzeW Krakow ie, w poniedziałek w dniu 4 
„nia przedpołudniem  płacono za dolara 6 zł. 08 gr. 
6 zł. 12 gr. Bank Polski płacił 6 zł. 05 gr. — Ten­
dencja na giełdzie zniżkowa.

POGŁOSKA.
Podobno generał Wieuiawia zamierza nabyć ffiająlik 

ziemski i nazwać go: Pijkieliszki.
G0BYM WOLAL?

— Jaaiu, mówił wuj do chłopca, siedzącego mu na 
kolanach — wspaniała jazda? hop, hopl 4

— Tak wujku, ale jahynt wolał na prawdziwym osie.
OGON BEZ PSA

Zosia poszła z tatusiem do lasu. Tam zobaczyła
pierwszy raz w życiu węża.

— Tatusiu — krzyknęła zdziwiona — spójrz, ogon
bez psa.

NOWY TYP SZKÓL POWSZECHNYCH,
Mieliśmy przeróżne już polskich szkół typy,
Po wszystkich wypadło wyprawić Dam stypy,
Więc też i najnowszy typ. Ot dla zwyczaju,
Myślę, nie ostatnim będzie w polskim kraju.

1 Y (Z „Żółtej Muchy").
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P r z e s z ł o  pięć miljardów złotych
zadłużenie rolnictwa.

W edług obliczeń m inisterstw a rolnictwa i re- przy scalaniu, melioracjach, 
form  rolnych zadłużenie rolnictw a wynosi prze- ( żebnośei wynosi 82.4 milj. zł. 
szło 4,6 m iljarda złotych, nie licząc zaległości z ty-

samo rządowych,

oraz wznoszeniu słu-

tu łu  podatków państwowych, 
oraz świadczeń społecznych. Jeżeli zaś do sumy 
tej dołączyć i te ostatnie zobowiązania, to otrzy­
mamy przeszło .5 m iljardów  zł.

Pozostawiając narazie na boku zaległości po­
datkowe, ubezpieczeniowe i t. 'p .  zatrzymać się 
warto nad sam em  zadłużeniem rolnictwa w ści 
słem tego słowa znaczeniu, na  powyższą sumę 
składają się następujące pozycje: zadłużenie dłu­
goterm inowe na rynku zorganizowanym wynosi 
1.843.3 milj. zł., a obsługa tego zadłużenia sięga
154.9 milj. zł., zadłużenie drobnych rolników pow­
stałe przy nabyw aniu ziemi z parcelacji wynosi
307.9 m iljona; zadłużenie z tytułu kredytu długo­
terminowego prywatnego, opartego na hipotekach, 
sięga sumy 700 milj. zł., a jego obsługa — 84' milj. 
rocznie; zadłużenie krótkoterm inow e na rynku zor­
ganizowanym wynosi 904.8 milj., a obsługa jego — 
70 milj rocznie; zadłużenie z tytułu kredytu k ró t­
koterm inowego prywatnego sięga sumy około 
800 milj. zł., a .jeg o  obsługą — 120 milj, rocznie, 
wreszcie zadłużenie z ty tu łu  kredytu, udzielonego

Razem zatem, według- przypuszczalnych obli­
czeń, całe zadłużenie rolnictwa w chwili obecnej
wynosi przeszło 4.638.4 mil. złotych, czyli że poda­
na wyżej cyfra 4.6 m iljarda zł. bynajm niej p rze­
sadzona nie jest.

Koszt obsługi tego zadłużenia wynosi około 
500 milj. zł. rocznie.

CHŁOPI,

Do wszystkich Czytelników!
Trzeci k w arta ł dobiega końca , a  szereg’ C zy­

telników  zalega z w p ła tą  p ren u m era ty  za ten  
k w arta ł. Rów nież 'duża ilość C zytelników  nie 
odnowiła prenumeraty na kwartał IV-ty. Opó­
źnianie w pła t na p renum eratę  u tru d n ia  w wyso- 
k im  stopniu  pracę W ydaw nictw a —  d la tego  ape­
lu jem y do w szystk ich  C zytelników , b y  w pła ty  
uskuteczniali punktualn ie .

Rów nież apelujem y do w szystk ich  C zyteln i­
ków', b y  n ie  zapom inali A) „F unduszu  P raso w y m '1, 
k tó ry  d la  W ydaw nictw a w  obecnych ciężkich 
czasach jest w ielką pom ocą. W ydaw nictw o po­
nosi ustaw icznie s tra ty  n a  sk u tek  ko n fisk a t 
i  t. p. —  ofiarność" chłopów pow inna przy jść 
W ydaw nictw u z pom ocą.

..P iast11 je s t  w spólną w łasnością w szystkich 
chłopów, d la  chłopów' istn ieje  i p racu je  —  dla 
tego  każd y  chłop dbać pow inien o ..P ias ta11.

Obwiązkiem  każdego  chłopa je s t jednan ie  
sta le  now ych prenum eratorów  „P iasta11. P rzeczy­
tane egzem plarze ..P iasta1 nie należy  niszczyć, 
a le  dać sąsiadow i, k tó ry  jeszcze nie prenum eruje, 
do p rzeczy tan ia , i zachęcić go do zaprenum ero­
w ania. C zasy są  b. ciężkie, chłop jed n ak  mimo 
w szystko  nie może pozostać bez dobrej gaze ty  
tygodniow ej, pow inien wiedzieć co się w  k ra ju  
dzieje, pow inien b rać  czynny udział w  życiu 
obyw atelskiem .

D latego apelujem y jeszcze raz do w szystkich 
C zytelników , b y  punk tualn ie  odnaw iali prenum e­
ra tę , pam iętali o „F unduszu  P rasow ym 11 i je- 
'dnaniu now ych czytelników .

ROBOTNICY ZGŁASZAJCIE SIĘ WE 
WŁASNYM INTERESIE.

Chłopi, którzy dostarczali: kamień, szuter, pia­
sek. ćirzewo itp., albo pracowali jako najemni ro­
botnicy na drogach państwowych, powiatowych, czy 
innych, czy to przy regulacjach rzek. potoków itp. 
jak również robotnicy — a którzy w wielu wypad­
kach czekali na wypłatę nawet po parę la t — a 
wreszcie przy 'wypłacie ściągli im pewne kwoty, in­
żynierowie drogomistrze, dróżnicy,, sekretarze lu t  
inni urzędnicy niech się zgłaszają pisemnie do Sb- 
kretarjatu  Zarządu Okręgowego, w Krakowie — le­
ży to we n-la snem ich interesie!

  oOo— — -
ZA ROK — WOJNA.

W księgarniach angielskich pojaw iła się cie­
kaw a książka pod tytułem : „Zbliża się zamęt". 
Książka ta  opisuje nową wojnę światową, która 
ma wybuchnąć w sierpniu 1934 roku  i przedstawia 
grozę ataków gazowych.

no-Kamiński 30.— zł.; Dr. W. K iernik  20.— zł.; 
Ft. K ucharski 1.— zł.; bezim iennie 10.— ; F. We- 
soliński 10.— zł.; bezim iennie 5.— zł.; zebrane na 
pogrzebie ap. E. A ugustiańskiej 5.10 zł. D ąbrow a 
Bolesław 5.— zł.; Koło S. L W. W ieś 5.50 zł.; be­
zim iennie 40.— zł.; J. Madejozyk 5.— zł.; Koło S. 
L. w  Laskowej 10.74 zł.; Kolo S. L. w Siekierczynie 
3.50 zł.; Kolo S. L. w Rodziele 2.20 zł.. Koło S. L. 
Rybie Stare 4.62 zł.; Koło S.-Ł. Ciężkowice 5.20 zł. 
Koło S. L. Gniezno 6.45 zł.; Koło S L. Mordarkc ■ 
1.45 zł.; bezim iennie 5.— zl.; Koło SL. wsi Zgorzy- 
Jy (pow. W arszawa) 13.85 zł.; Ludowcy z Tucholi 
(Pomorze) 5.80 zł.; Koło Młodych Ludowców 
w  Radzyniu (Pomorze) 5.60 zł.; Koło Stronnictwa 
Ludowego w Krotoszynach (Pomorze) 16.— zł.; 
Kolo Stronnictwa Ludowego w Radzyniu (Po­
morze) 14.— zł.; Rpsa Andrzej w. Górne W ymiary 
(pow. Chełmno, Pomorze) 9.70 zł.; zebrane na 
konferencji w Opatowie 4.40 zł.; Oszełowski Aleks, 
w. K am ionka (pow. Garwolin) 4.50 zł.; Koło 
Stronnictwa Ludowego w Służewie (pow. Nieszawa) 
6.40 zł.; zebrane na konferencji w W arszawie 
21.— zł.; Kraiskowski Jan . w . Sumin (Pomorze) 
18.55 zł.; Koło Stronnictwa Ludowego w. Bielawa 
(pow. W arszawa) 15.50 zł.; Rzepecki Jan  w. Osieck 
(pow. Garwolin) 1.— zł.

Przy przesyłaniu ofiar przez P. K. O. konieczne 
j e s t . notowanie na odwrotnej stronie środkowego 
odcinka, na co pieniądze są przeznaczone. Osoby, 
k tóre wpłaciły już pieniądze, a ofiary ich n ie były 
ogłoszone, zechcą napisać do Redakcji „P iasta", 
gdyż w ielu sum nadesłanych z powodu braku  
notatki, na co pieniądze są przeznaczone — nie 
można zaliczyć do ofiar.

Na o f ia r1/  z i r ś e  w fó g ło p o lsc s .
Podajem y do w iadom ości w ykaz ofiar wpłaconych  

na rzecz Kom itetu Opieki nad ofiaram i zajść w Mało-, 
polsce:

K oło M łodzieży i starszych w  Łęce (pow . Stopnica) 
zł. 9.80; Kolo Stronnictwa Ludowego w  Trzebezyku (pow. 
Chełmna. Pom orze) zł. 3.50: Koło Stronnictwa Ludowego  
w  T łokini W ielk iej (pow. K alisz) zł. 3; Koło Stronnictwa 
Ludowego w  K am ieniu M iniszewskim  (pow. Brzeziny) 
zł. 12; Koło Slron. Ludowego v. Zbytkach (pow, W ar­
szawa) zł. 9.63: Kolo Stron. L iniowego w  Oniku (pow. 
Łęczyca) zł. 10.60; Koło Stron. Ludowego w  Grubowie 
(pow. W arszawa) zł 29.30: Koło Stron. Ludowego w Za- 
worzu (pow. W ąbrzeźno — Pom orze) zł 4.20; K oło Str. 
Ludowego w  Rychnowie (pow. W ąbrzeźno — Pom orze) 
zl 10.50: Koło Sir. I,udow ego w Załuskach (pow. War­
szawa) zł 13.50: K oło Stron. Ludowego w  Opaczy (pow. 
W arszawa) zł 11; Koło Stron. Lud. w  Jeziorkach Pol­
skich (pow. W arszawa) zł 14.30; K oło Stron. Ludowego  
w Dawidach Bankowych (pow. W arszawa) zł 10; Koło 
Stron. Ludowego w Orężnej (pow. W arszawa) zł 13.50; 
Kolo Stron. Ludowego w  P ow sin ie  (pow. W arszawa) 
zł 6; K oło Slron. L udowego w  Jeziornie (ppw. W arsza­
wa) zł 5; Zarząd Pow iatow y Stronnictwa Ludowego  
w  Częstochowie zł. 23: Szajkow ski Stan. (Boguszyczki 
pow. Nieszawa) zł —.70; W acław Maca z, Czechosłowacji 
zł 5.— ; Dr Jaworski z Garhnlki (K ozienice) zł 10. — ; 
Dr P. M. zł 10.— ; C złonkow ie Koła Stronnictwa Ludo­
w ego w Zakopanem 110 złotych.

P r e z e s  W in c e n ty  W ito s  2 0 .— z ło ty ch ; b e z ­
im ie n n ie  5 0 .— zł.;  D r . L. M a rc h lew sk i 100 — zł.; 
b e z im ie n n ie  5 0 .— zł.;  b e z im ie n n ie  100. — z ł.;  Z a­
rząd  P o w ia to w y  Ś l. w  D ą b r o w ie  3 0 .— zł.. K. B ru-
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rDo nabycia w Administracii „Ptasia":
Dr J. PUTEK: Obywatelskie Prawo Zgromadzeń .
Dr Z. WUSATOWSKI: Kodeks Karny . . . .

— Kodeks wykroczeń , , , .................................
PROCES BRZESKI
J. BKODACKI: „Sanacyjny Katechizm14 . . . .
Dr A. ŁUCKI: Jak sporządzać rozporządzenie ostat­

niej woli .....................................
„KAMIEŃ ŻARNOWY4 4 ............................................
Przemówienia posłów ludowych wygłoszone w Sejmie

w roku 1933 , .................................................
Proł. P. (BOBEK: Pobieżny przegląd dziejów chłopa 

polskiego . . .
Portret prez. W. W i t o s a ....................................  ,
Obraz Matki Boskiej Brodowskiej

W ysyłkę załatwia się po nadesłaniu  należytości przekazem  
pocztowym lub  czekiem P. K. O. Nr. 401.965.

s t a ;
7,1. 1.50

zł. 6 .—
zł. 4.—
zl. 2.50

zł. 0-20

zł. 0.50
zł. 0-50

zł. 0.20

zl. 1.50
zł. 0.60
zł. 2.50

Do sprzedania
gospodarstw o w iejsk ie 16 m orgów  
roli solidne budynki z in w en ta ­
rzem  i zbiorami, pow iat Brzozów  — 
cena 20.000 przy zapłacie gotów ­
ką m ożliw y opust, zgłoszenia, adw o­
kat G rzesik Lw ów  ul. Bourlarda 2.

10 000  ubrań bezpłatnie.
W zorem  najw iększych dom ów wysyłko* 
wych, postanow iliśm y na otwarcie nasze­
go działu w ysyłkow ego, rozdać w śród  
Czytelników naszego pism a zupełn ie b e z ­
płatnie 10.000 ubrań. Chcemy sob ie w ten  
sposób pozyskać stałych klijentów . — 
Każdy Czytelnik, który zakupił 2 niżej 
w ym ienione kom plety towarów, otrzyma 
jednocześnie bezpłatnie 1 gotow e m ęskie  
ubranie. Bogaty wybór kolorów  i odcie­
ni. (Prosim y podać rozm iar). — Towary 
nasze są bezkonkurencyjne pod w zglę­
dem  najniższych cen i nąjłłyj&fcjrfch' ga­
tunków  , bO . „I," „4-
31 METRA — TYLKO ZA 21 ZŁOTYCH
a m ianow icie: 4 metry .,F lam isol“ na 
elegancką su kn ie  damską. 6 mtr. zefiru  
augielsk ięgo  w  różnokolorow e prążki na 
koszule dzienne m ęsk ie  i ch łopięce,
6 mtr. płótna krem ow ego ha przeście­
radła i pościel oraz na b ie lizn ę  w szel­
kiego rodzaju, 6 mtr fianeli bieliżuianej 
w  różnokolorow e prążki, m ękkiej i pu­
szystej. na b ie liznę w szelk iego rodzaju 
i 12 mtr. ręczn ikow ego lub 12 ręczników  

waflowych z frędzlam i.
TYLKO ZA 17 ZŁOTYCH 50 GROSZY’
w ysyłam y: 3 mtr. kortu w ełnianego
w  najm odniejsze b ie lsk ie  wzory i d ese­
n ie  ostatn iego sezonu pełnej podwójnej 
szerokości 140 cm. na eleganck ie  u b ra ­
n ie  m ęskie lub palto dam skie, 1 sw etr  
pullow er najm odniejszy m ęski lub dam . 
ski w e  wszystkich kolorach. 1 koszulę  
m ęską z ładnym  wykończeniem  łub jed- * 
ną koszu lę dam ską. 1 parę kalesonów  
lub  1 parę m ajtek damskich 1 parę 
skarpetek m ęskich jedwabnych lub 1 pa­
rę pończoch jedwabnych dam skich, trzy 
chusteczki do nosa b ia łe  z kołórow euu  
brzegam i, 1 krawat jedwabny najm od­
niejszy oraz 1 parę podwiązek m ęskich. 
Towary pow yższe wysyłam y każdem u za 
zaliczeniem  pocztowem . po otrzymaniu  
listow nego zam ów ienia. Płaci s ie  przy 
odbiorze. Bez ryzyka, jeżeli towar się  nie  
podoba, przyjmujemy go z powroteih  
i p ieniądze zwracamy lub zam ieniam y  
na inny towar. Zam ów ienia adresować:
Firm a „ŁÓDZKO - BIELSKA TKANINA44 
Łódź, ulica P iotrkow ska 59 Oddz. W*.
P. S. Pam iętajcie, że kto zam awia dwa 
kom plety razem, otrzymuje zupełnie  

bezpłatnie 1 gotow e ubranie m ęskie.

Przy każdei sposobności pamiętajcie 
zjednywaniu 'nowych c z y te ln ik ó w !

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń

Strona og ło szeń  d z ie li s ię  na 4- szpalty
Drobne owłasszenia *a &towo 25 ffraszj, najmniej, 

S-szoalt-ł *a w tekście . . - -
t.ytutowa

Strona tek stu  d z ie li yię na 3 szp a lty .
Ogło«ta»ia na t strapię za I mm 1-szpalt«v?y . . . .  1 zt j Drobne ô łas
Zwykłe ojztoszonia na stronie 4-sz pa Iłowej za 1 wierar tru. | Cała strona SI
W tekście na etronie S-szpsltowei za 1 wiersz mm. . . ' 80 ęr I Cała slrena t

OsrJaszei

3 zt 
W>0 zt
tow rt

Oata strona 4-sspaltowa oo UWii* 4W zł
UkU4 ta »9i iryesfiy.  ̂ ayfrowy. kolorawy i n* •statnie •tranie 

50* !o dcotej

n la  ty lk o  za  go tów ko . — Za terminowy (trok administracja nia oiyo yiarta — Casy yzszeżaJe '.ko i-u ii. n l rtnia ortoawaia -  Ot ogtaKłt dUj.t.r-aiaewyoh i bi.r.m o*to»«» -rakat.
Wrehodzt we wtorek z ila ti wlodr.lell stosownie do umowy, — Osrtear.eaia za»r>nieme M9oi? 'be*8. W y ch ed il wo w te r e k  * d a lą  n ied z ie li.

W ydaw oa: Za Lud. Tow. W ydawnictw Stanisław  M arcinkowski. Od pow. r®d.: Airłoni W ożniak. Dnjk# „Gt-ocn Narodu ,  tr a k ó w , aan, R, Nfwtfc
. . /


